
Nr. 31.
Kuryer Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

Bedakeya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XIX
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zoh. Zeitungs Preis­
liste p. 1890 Seite 297. Ahth. 11. q. Nr. 47.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Piątek, 7 lutego 1890.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajchmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium. Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein & Vogler 

w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze, — Havas Laffite & Oomp. w Paryżu place de la Bourse 8.______________  ________________

Poznań, 6 lutego.

Książę Montpensier.
Zapisaliśmy wczoraj we właściwej ru­

bryce depeszę z Madrytu, donoszącą o 
śmierci nagłój księcia Montpensier, tknię­
tego paraliżem w San Lucar na dniu 4 b. m. 
o godzinie 8 wieczorem.

Zmarły książę po kilkakroó odegrał 
ważną, ale zarazem i nieszczęśliwa rolę 
w najnowszych dziejach Hiszpanii. Życie 
jego łączy się z wszystkiemi owemi stra- 
sznemi przesileniami i wewnętrznemi wal­
kami, jakie przechodziła Hiszpania w 
przeciągu ostatnich lat pięćdziesięciu.

Antoni Maryan Filip Ludwik orleań­
ski, książę Montpensier, był piątym z 
kolei synem francuzkiego króla Ludwika 
Filipa, zrodzonym w dniu 31 lipca 1824 
roku. W kampaniach algierskich wal­
czył w randze porucznika —- a powró- 
uiwszy następnie do Francyi zaślubił in­
fantkę Ludwikę hiszpańską, młodszą sio­
strę królowój Izabeli. Małżeństwo to 
przyszło do skutku wskutek jednój z naj­
ciekawszych intryg politycznych, jakie 
kiedykolwiek usnuto.

W roku 1833 wygasła ze śmiercią 
króla Ferdynanda VII męzka linia hi­
szpańskich Burbonów, a tron przypadł 
córce jego, Izabeli. Pretensye zaś do tro­
nu tyle głośnego Don Carlosa — syna 
młodszego brata Ferdynanda VII — po­
legały na tóm, że nie chciał on uznać 
tak zw. kastylskiój ustawy o spadku tro­
nowym — i windykował sobie prawa na 
mocy zniesionój prawnie tak zw. salickiój 
spadkowój ustawy.

Kwestya pójścia za mąż królowej 
Izabeli — ponieważ chodziło to o utwo­
rzenie nowój linii Burbonów po kądzieli 
i o stworzeeie nowej niejako dynastyi
— zajmowała przez całe lata w najwyż 
szym stopniu całą Europę. Królowi fran­
cuskiemu Ludwikowi Filipowi nie powio­
dły się wszelkie usiłowania, aby jeden z 
jego synów został wybranym na małżon­
ka .młodój królowój hiszpańskiej — a roz­
bicie się planów tych było dziełem ró­
wnie zazdrosnego i podstępnego jak du­
mnego Albionu. Ale i król Ludwik Fi­
lip był zręcznym graczem. Nie mogąc 
uszczęśliwić syna swego, zdołał przecież 
przeprowadzić to — że jeden z członków 
ubocznej linii hiszpańskich Burbonów don 
Franciszek z Assyżu otrzymał rękę Iza­
beli i tron hiszpański — a równocześnie 
osięgnął i to — że młodsza siostra Izabeli 
infantka Ludwika została żoną syna 
jego, księcia Montpensier.

Oba wesela odbyły się równocześnie, 
w dniu 10 października 1846 r.' Ow 
don Franciszek z Assyżu był człowie­
kiem tak słabowitym — że na pewno 
liczono na to, iż zemrze bezdzietnie. 
Król Ludwik Filip spodziewał się więc
— że ostatecznie tron hiszpański przy- 
padnie dzieciom z małżeństwa księcia 
Montpensier z infantką Ludwiką.

Ale dowcipna ta rachuba okazała się 
mylną. Z małżeństwa królowój Izabeli 
z don Franciszkiem urodził się (prócz 
trzech córek) syn — zmarły król Alfons 
dwunasty, ojciec obecnego małoletniego 
Alfonsa małoletniego.

Książę Montpensier, po upadku tronu 
króla Ludwika Filipa w roku 1848 za­
mieszkał na stałe w Hiszpanii i począł 
intrygować ku temu, aby osięgnąó tam 
Władzę królewską. W roku 1868 (krót­
ko przed wygnaniem królowój Izabeli) 
rząd hiszpański wpadł na trop obszerne­
go sprzysiężenia, zwłaszcza między ofice­
rami armii, którego celem było zdetroni­
zowanie królowój Izabeli i osadzenie na 
tronie księcia Montpensier.

Wygnano go więc z kraju — a lubo 
Po wybuchu rewolucyi i wypędzeniu ro­
dziny królewskiój natychmiast powrócił 
do Hiszpanii — to przecież i przeciw 
uiemu zapanowała niechęć i nieufność — 
tak, że nawet po kilka razy przepadł 
Jako kandydat do Izby kortezów. Przy­
czyniał się do tego i wpływ Napoleona 
III zasadniczo przeciwnego wszelkim za­
kusom Orleanów o pozyskanie berła 
Hiszpanii. Niepopularność księcia zwię­
kszyła się jeszcze po pojedynku z marca 
1870 roku, w którym książę zastrzelił 
’ufanta Henryka burbońskiego, powaśnio- 
Wo z nim w skutek czysto tylko dwor- 
skió,L niepolitycznój intrygi.

Kiedy w listopadzie 1870 r. kortezy 
^ybrali królem hiszpańskim świeżo co 
dopiero zmarłego włoskiego księcia Aosty 
7" kandydujący równocześnie z nim ksią-

Montpensier otrzymał tylko 25 głosów. 
Wkrótce potem, w r. 1871 przeniósł on 
Sl1 do Francyi.

Przykrych doświadczeń księcia nie 
mogła ułagodzić i to, że trzecia jego córka, 
infantka Mercedes, zaślubiła króla Al­
fonsa dwunastego a książę mógł się stać 
choć dziadkiem monarchy hiszpańskiego; 
po pięciomiesięcznem małżeństwie zmarła 
donna Mercedes — a losy przeznaczyły 
austryackiój księżniczce rolę królowój 
matki i rejentki.

Dodamy tu jeszcze, że małżonką pre­
tendenta do tronu Francyi, hr. Paryża, 
jest nastarsza córka zmarłego księcia 
Montpensier, Izabela.
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Paryż 5 lutego. Trybunał apelacyj­

ny odebrał pp. Laguerre i Hubertowi 
prawo wypełniania funkcyi adwokackich, 
pierwszemu na sześć miesięcy — drugie­
mu na miesiąc — z powodu mów anty­
rządowych, jakie wygłosili w cyrku Fer­
nando przeciw naczelnemu prokuratorowi 
p. Beaurepaire.

Paryż, 5 lutego. Według dziennika 
„Temps“ niewątpliwem jest już zamiano­
wanie p. Billota na następcę zmarłego 
ambasadora w Rzymie, p. Marianiego.

Plan powiększenia marynarki wojen- 
nój w najbliższym roku żąda budowy 10 
statków pancernych, 11 krzyżowników 
torpedowych, 5 awizowych torpedowców, 
2 pancernych kanonierskich łodzi, 1 awi- 
zo torpedowego i 47 łodzi torpedowych.

Paryż, 5 lutego. Według obiegają­
cych wieści należy się spodziewać, że w 
dniu jutrzejszym zapadnie uchwała try­
bunału — mocą której osobistości skom­
promitowane w sprawie „stowarzyszenia 
metalowego“ zostaną przekazane karnemu 
policyjnemu sądowi. Skompromitowani 
obawiają się tego — że główny oskarżo­
ny p. Hensch postawą swą w czasie śledz­
twa jeszcze wiele innych osobistości wcią­
gnął do sprawy.

Paryż, 5 lutego. P. Martineau od­
powiedział na ponowne zawezwanie ko­
mitetu swego wyborczego, aby złożył man­
dat, przyrzeczeniem, że bezwarunkowo 
poda się do dymisyi — jeżeli więcój niż 
połowa wyborców zażąda tego w przecią­
gu trzech tygodni we formie petycyi.

Paryż, 5 lutego. Na. wczorajszym 
posiedzeniu „narodowego stowarzyszenia 
ku poparciu rólnictwa“ miał według dzien­
nika „Temps“ prezydent jego p. Toucher 
rozbierać sprawę odnowienia traktatów 
handlowych — przyczem położył nacisk 
na to — że artykuł 11 frankfurckiego 
traktatu przy odpowieduiem zastosowaniu 
możo posłużyć ku dobru Francyi.

Paryż, 5 lutego. „Journal des Dé­
bats“ zauważa na broszurę pułkownika 
Stoffla, że część jój dotycząca Alzacyi i 
Lotaryngii jest czczą utopią — a reszta 
fałszywą i niebezpieczną teoryą polityczną. 
I bez owego odłączenia krajów tych od 
Francyi, trzebaby było stanowczo potępić 
ideę sojuszu Niemiec i Francyi, jako 
sprzeczną z uczuciami, tradycyami i inte­
resami kraju. Przeciwnie zaś istnieją już 
od czasów z przed 1870 roku ciągłe, 
ogólne a niezmienne powody, Które spo­
wodować mogą zupełną wspólność dyplo­
matycznych interesów i trwałość wzajem­
nych sympatyi między Rosyą a Francyą.

Bruksela, 5 lutego. W czasie obrad 
nad budżetem ministerstwa spraw zagra­
nicznych, zapytywał deputowany p. Oarlier 
ministra spraw zewnętrznych w sprawie 
pogłosek o traktacie między Niemcami a 
Belgią. Minister odpowiedział, że Belgia 
nie przyjmie żadnego innego traktatu, 
prócz tego, który gwarantować będzie zu­
pełną jój neutralność — o tóm absolutnie 
powątpiewać nie może żaden Belgijczyk, 
a Belgia równą ma sympatyą dla wszel­
kich państw sąsiednich. Nie ma to ża­
dnego znaczenia, że jakieś poszczególne 
indywidua starają się robić pieniądz za 
pomocą wymyślonych lub skradzionych 
dokumentów ; Belgia jest wolną i pozo­
stanie wolną od wszelkich zobowiązań. 
Minister dodał w końcu :

„Fakt, że żaden z człoków Izby nie 
zaprzeczy mym oświadczeniom, wystarczy 
z pewnością — aby zadowolnió publiczną 
opinią we Francyi.“

Londyn, 5 lutego. W skutek roz­
porządzenia unii robotników dokowych, 
zakazującego członkom unii wydawania 
towarów woźnicom nie należącym do 
związku — postanowili właściciele doków, 
warsztatów okrętowych i składów na dzi­
siejszym mityngu — że wszyscy robotnicy 
stósujący się do rozporządzenia unii robo- 
tniczój bez dalszego zostaną wydaleni. 
Następnie uchwalono utworzenie ¡stowa­

IRF* Uczmy dzieci czytać po polsku! ““W

rzyszenia, które czuwać bedzie nad wspól- 
nemi interesami właścicieli.

Londyn, 5 lutego. Według urzędo­
wego doniesienia zostanie p. Cusack Smith 
mianowany angielskim konsulem wysp 
samoańskich.

Lord Salisbury dziś przed połuduiem 
po pierwszy raz od czasów choroby swój 
powrócił do Londynu, aby przewodniczyć 
radzie ministrów. Ze względu na stan 
zdrowia jego, posiedzenie odbyło się w 
prywatnóm mieszkaniu prezydenta mini­
strów — a zredagowano na niem tekst 
mowy od trony, mającój zagaić posiedze­
nia parlamentu na dniu 11 b. m.

Wiedeń, 5 lutego. „Wiener Ztg.“ w 
nieurzędowói części publikuje dwa rozpo­
rządzenia ministerstwa sprawiedliwości z 
dnia 3 b. m., dotyczące ustanowienia ko- 
misyi przy naczelnym trybunale pragskim 
w celu częściowego przetworzenia pe­
wnych obwodów sądów okręgowych i po­
wiatowych — jako i obsadzenia posad 
przy sądach czeskich.

Bukareszt, 5 lutego. „Agence Rou­
maine“ przeczy stanowczo wszelkim po­
głoskom o nieporozumieniach w łonie ga­
binetu, wynikłych ze sprawy oskarżenia 
dawniejszego ministerstwa p. Bratianu, 
jako i pogłosce o dymisyi ministra spraw 
zewnętrznych Lahovarego. Gabinet co 
do oskarżenia do zupełnój doszedł zgody 
i już zredagował tekst odnośnego oświad­
czenia, jakie w danym razie zdanóm zo­
stanie w Izbie.

* Zebrania przedwyborcze odbędą 
się: W niedzielę dnia 9 lutego: w Osie­
cznic na sali p. Kuśnierskiego ó godzi­
nie 372 po południu. Kandydat poselski 
ks. proboszcz Schroeder z Lginia przed­
stawi się na tym wiecu swym wyborcom.
— IF Trzemesznie. Przemawiać bę­
dzie poseł Józef Kościelski i p. Danie­
lewski. — W Górznie (powiat brodni­
cki) o 12 w południe zaraz po nabożeń­
stwie w hotelu p. Brauzego. — W Ja­
nowcu o godzinie 1 z południa. — W 
Bogowie o godzinie 1 z południa. — W 
Łabiszynie o godzinie 3 po południu. — 
W Starym Targu o godzinie 4 po po­

łudniu u p. Martewicza. — W Mroczy 
o pół do 4 u J. Pajzderskiego. — W 
Lidzbarku o 12 w południe po nabo­
żeństwie w lokalu p. Kraszewskiego. — 
W Kaźmierzu (powiat szamotulski) w 
południe o godzinie 12 w stodole p. Szul- 
czewskiego.

W niedzielę dnia 16 lutego: w Se­
rocku (w powiecie świeckim) w oberży 
p. Domańskiego o godzinie 1 z południa.
— W Żninie w hotelu p. Siuebnińskie- 
go o godzinie 2 po południu. — W Kcy­
ni o godzinie 3 po południu. — W Wy­
rzysku o godzinie 3 po południu w lo­
kalu p. Gałązka.

Jarocin, 3 lutego.
W dniu dzisiejszym odbyło się tutaj 

na sali pana Oschinskiego walne zebranie 
wyborcze.

Posiedzenie zagaił o godzinie 1 z po­
łudnia wiceprezes w komitecie, p. Kra­
jewski z Skóraczewa, a prezes komitetu, 
ksiądz dziekan Sadowski, powitał w ser­
decznych słowach najpierw przybyłego 
dla zdania sprawa z czynności Koła pol­
skiego w parlamencie, posła dr. Zygmunta 
Dziembowskiego, a potóm zebranych licznie 
wiecowników.

Na przewodniczącego zebrania wybra­
no na propozycyą księdza dziekana Sa­
dowskiego p. Krajewskiego z Skóracze­
wa. Tenże powołał do pióra p. Michal­
skiego z Biezdziadowa, a na ławników 
księdza dziekana Andersza z Jaraczewa, 
p. Obrąpalskiego z Radlina, p. Broekera 
z Kamienia i p. Chłapowskiego z Rzego- 
cina jako gościa.

Następuje sprawozdanie p. dr. Dziem­
bowskiego bardzo obszerne i wyczerpują­
ce. Mówił o cłach zbożowych, prawie 
wódczanóm, o zakazie dowozu świń, o 
prawie o cechach, o prawie zapezpiecze- 
nia robotników na starość i na przypa­
dek niezdolności do pracy, o prawie prze­
ciwko soeyalistom, o polityce kolonialnój 
w Afryce, o uwolnieniu księży katolickich 
od wojskowości i zakończył tóm, żebyśmy 
zawsze praw swych bronili, bo wolno nam 
być Polakami i katolikami i nimi całóm 
sercem być winniśmy.

Poczóm ksiądz dziekan Sadowski zda­
wał sprawę z czynności komitetu powia­
towego. Poprzednio podziękował panu po­
słowi za wyczerpujący wykład i prosił go, 
aby przedewszystkiem występował prze­
ciw tak zwanym prawom antipolskim —

nas ze wszystkiemi poddanymi zrównano,, 
aby duchownym był przystęp do szkół 
dozwolony i aby język polski był w szko­
łach przywrócony. Komitet wybrany przez 
walne zebranie pracował ze skutkiem, 
czego dowodem, iż przy zeszłych wybo­
rach więcój oddano głosów, aniżeli inne 
razy. Powiat podzielony jest na 56 
okręgów wyborczych i każdy obwód ma 
swego męża zaufania, a sprawą jego jest 
dopilnowanowanie wyborców. Komitet po­
wiatowy składa się z 15 członków.

Następuje sprawozdanie z stanu kasy 
wyborczój. Dochód wynosił 233 marek 
30 fen. Rozchód 129 marek 45 fen. — 
Remanent w kasie wynosi 104 marek 
15 fen.

Walne zebranie udziela skarbnikowi 
pokwitowania.

Na kandydatów poselskich wybrano:
1) p. dr. Zygmunta Dziembo­

wskiego z Poznania,
2) księdza dr. Jażdżewskiego ze 

Zdun,
3) p. Władysława Jerzykiewicza 

z Poznania.
Walne zebranie oświadczyło się prze­

ciwko komitetowi centralnemu.
Przy wnioskach członków przemówił 

gospodarz Szyszka i w gorących sło­
wach prosił obecnego posła o obronę 
praw naszych narodowych, a mianowicie 
obronę szkoły.

Poczóm ksiądz dziekan Sadowski zam­
knął zebranie.

Z Szubińskiego, 3 lutego.

Na walne zebranie wyborcze na po­
wiat szubiński zebrało się około 800 ucze­
stników, za mało wprawdzie na walne 
zebranie powiatowe, ale dosyć, gdy zwa­
żymy, że w każdem mieście u nas odby­
wają się zebrania wyborcze i dla tego 
oprócz członków komitetu i obywatelstwa 
wiejskiego, tylko mieszkańcy miasta Szu­
bina i okolicy licznie się stawili.

Zebranie zagaił przewodniczący w ko­
mitecie p. Brzeski, a powoławszy na se­
kretarza p. dr. Holca, i po dwóch ławni­
ków z miasta i okolicy, przedstawił na 
kandydatów poselskich:

hr. Skórzewskiego z Lubostronia, 
hr. Bnińskiego z Samostrzela, 
dr. Żychlińskiego z Modliszewa. 
Zebranie przyjęło ich jednogłośnie bez

opozycyi, poczem p. Brzeski zdał przewo­
dnictwo p. Jaraczewskiemu z Sobiejuch, 
a sam zabrał głos w celu wygłoszenia 
mowy o ważności wyborów. Za wykład 
ten dobrze obmyślany, wypowiedziany do 
bitnie i z zrozumieniem rzeczy, serdecznie 
podziękowali słuchacze mówcy.

Następny mówca, p. Rogaliński z Kró­
likowa, miał naukę o wyborach, a przed­
miot ten obznajomił słuchaczów dokładnie 
z wszystkiemi odnośnemi przepisami.

Po podziękowaniu mówcy, przystąpiono 
do sprawy komitetu centralnego, a po 
objaśnieniu jój przez przewodniczącego, 
zabrał głos delegat nasz, p. Rogaliński, 
prosząc, aby mu zebranie nie dawało spe- 
cyalnój instrukcyi co do głosowania, lecz 
pozwoliło głosować stosownie do wyniku 
obrad po należytem wyjaśnieniu kwestyi.

W przemówieniu swóm zaznaczył pan 
Rogaliński, że w zasadzie bodaj da się 
co powiedzieć przeciw komitetowi central­
nemu, w praktyce jednakże wielkie są 
trudności, a zyski nie dość wyraźne.

Zebranie w myśl życzenia delegata 
pozostawiło mu wolne ręce w sprawie 
głosowania co do komitetu centralnego

Po podziękowaniu Kołu polskiemu za 
obronę praw naszych przez trzykrotny 
okrzyk „Niech żyją“ i po przypomnieniu, 
że dnia 9 b. m. odbędzie się zebranie 
w Łabiszynie, a 16 b. m. w Kcyni i 
Żninie, solwował przewodniczący zebranie.

W Prusach Zachodnich odbyły 
się zeszłój niedzieli zebrania w Chełmnie, 
Leśnój Jani, Swieciu, Kowalewie i Lu­
bawie.

W Chełmnie zebranie zagaił p. 
dr. Polewski i po ogłoszeniu porządku 
obrad poprosił o wybór przewodniczącego. 
Jednogłośnie obrano nim ks. proboszcza 
Pobłockiego z Chełmna. Przewodniczący 
zawezwał na sekretarza p. Dzionarę, a 
na ławników pp. Wojciechowskiego z 
Drzonowa i Nowickiego z Chełmna. Na­
stępnie zabrał głos p. Danielewski z 
Torunia i ze znaną swą gładką wymową 
jasno i dla każdego zrozumiale objaśnił 
najprzód zasady konstytucyjnego państwa, 
znaczenie posłów, cel i władzę parla­
mentu. Zwróciwszy potóm uwagę na 
prawa wyborców, wykazał dobitnie, iż 
obowiązkiem naszym jest z praw tych

korzystać. Poczóm objaśuił poszczególne 
prawa wyborców. Zawezwaniem mieszkań­
ców Chełmna do pracy i prośbą o odda­
nie głosów ua naszego kandydata p. L. 
Śląskiego zakończył p. Danielewski swe 
przemówienie.

Potóm zabrał głos ks. dr. Pobłocki 
i wzywał każdego do wykonania w dniu 
20 b. m. praw obywatelskich i oddania 
głosu na p. L. Śląskiego z Trzebcza. P. 
Śląski następnie dziękuje za zaufanie, 
jakie mu zebranie przez przyjęcie go na 
kandydata okazało, i w serdecznych sło­
wach uroczyście obiecuje w razie otrzy­
mania mandatu nie szczędzić sił, ani za­
sobów i wypełniać gorliwie obowiązki z 
godnością posła połączone. Trzykrotnym 
okrzykiem „niech żyje“ powitano naszego 
przyszłego posła.

W Leśnój Jani przemawiał p, 
Parczewski z Belaa, wskazując wyborcom, 
jak się mają przy przyszłych wyborach 
zachowywać.

W Swieciu zebranie zagaił p. Teofil 
Różycki krótką serdeczną powitalną prze­
mową, objaśniając cel zebrania, a powo­
łany na przewodniczącego poprosił na 
ławników pp. Szukalskiego z Skarszew, 
Szumakowskiego i Kąsika z Swiecia i 
gorzelanego Zakrockiego z Belna. Prze­
mówił następnie p. Danielewski z Toru­
nia, a w końcu p. Jaworski z Liepie- 
niec, który wygłosił naukę o wyborach.

W Kowalewie zebranie zagaił p. 
Kossowski z Gajewa, przewodniczył p. 
Sczaniecki z Nawry, który tó| wzywał 
w dłuższem przemówieniu do spełnienia 
obywatelskich obowiązków wyborczych. 
W końcu wyjaśnił mówca trudne stano­
wisko posłów, prosząc o zaufanie ku nim. 
Zebranie głośnóm „Niech żyją“ na przed­
stawicieli wybrańców naszych odpowie­
działo.

W Lubawie zagaił wiec dr. Rze- 
pnikowski, a przewodniczył p. Jackow­
ski z Sądic. Przemawiał p. dr. Rzepni- 
kowski o wyborach, o podziale powiatu 
na pojedyńcze okręgi i wzywał do speł­
nienia w dniu 20 b. m. obowiązku obywa­
telskiego wyborczego. Pan Jackowski 
dłuższą do serca przemawiającą przemo­
wą zamknął posiedzenie.

Z zebrania delegatów.
Tegoroczny zjazd delegatów wybor­

czych W. Księstwa Poznańskiego wraz 
z komitetem prowincjonalnym przedsta­
wiał bardzo zajmujący obraz naszego ru­
chu wyborczego, pracy organizacyjnój i 
ciągle ku lepszemu zmierzających wnio­
sków i pomysłów. Niechaj sobie co chcą 
prawią zwolennicy ochotniczej partyzantki, 
a właściwie grzesznój aposta yi wy­
borczój — wystarczy raz być na takióm 
walnem zebraniu delegatów, aby się prze­
konać, jak silna jest idea solidarności, 
łączności i zgody, myśl wspólnój, zgodnój 
i jednomyślnej pracy pod przewodnictwem 
komitetu. Nawet błędy nasze i niedo­
statki — nawet pewna opieszałość i obo­
jętność, jaka się objawiła, posłużyć mu- 
siała do żywój i gorliwój zachęty ku do­
bremu, do wykazania, że takich usterek, 
niedomagać i opieszałości wystrzegać się 
i bezwarunkowo unikać powinniśmy.

W dyskusyi nad sprawozdaniem ko­
mitetu pokazało się, że już w grudniu 
roku 1888 komitet prowincjonalny posta­
nowił zażądać od komitetów powiatowych 
zdania sprawy z tego, o ile komitety za­
stosowały się do przepisów regulaminu 
wyborczego. W myśl propozycyi miano 
kwestyonarz wysłać zaraz — a odpowie­
dzi żądać na lutego roku 1899, Dla 
przeszkód nieprzewidzianych sprawa prze­
ciągła się prawie o rok cały — i ztąd 
poszło, żó dzisiaj komitet prowincyonalny 
nie ma jeszcze dokładnego obrazu o or- 
ganizacyi naszój wyborczój — i nie wie, 
jak wygląda sprawa w tych powiatach, 
które dotąd sprawozdania nie nadesłały. 
To jednakże już dzisiaj stanowczo powie­
dzieć można — iż nie we wszystkich po­
wiatach spełniono swój obowiązek. Zdaje 
nam się, że w powiatach skwie- 
rzyńskim, czarukowskim, leszczyńskim, 
ostrzeszowskim organizacya nie domaga, 
i że tam potrzeba jeszcze pracy usilnej. 
Najbardziój dziwi nas ta obojętność w 
powiecie skwierzyńskim, który wchodzi 
w skład okręgu szamotulsko-obornieko- 
międzyehodzko-skwierzyńskiego, gdzie wy­
bór naszego kandydata p. Hektora hr. 
Kwileckiego nie zupełnie jest pewny i 
gdzie przed 3 laty zwyciężyliśmy 58 gło­
sami. Jakżeż można w takim okręgu 
wyborczym zasypiać gruszki w popiele?

Komitet prowincyonalny nie wymienił



tych powiatów, które nie nadesłały sądo­
wych sprawozdań — oświadczył atoli :

1) że dołoży wszelkich starań i ko­
rzystać będzie z wszelkich atrybueyi, ja­
kie mu przysługują, aby tę nowa organi- 
zacyą przeprowadzić ;

2) że ustępując z urzędu swego przy 
końcu okresu prawodawczego w r. 1893, 
będzie zniewolony wymienić szczegółowo 
powiaty, które się do przepisów regula- 
miuu zastósowały — a maroderów prze­
kazać opiece przyszłego komitetu.

Z grona delegatów pan Adolf Koczo­
rowski, delegat wyrzyski, zażądał, aby 
sprawozdania komitetu nie były ustne, 
ale piśmienne, bo verba volant scripta 
manent, do czego sekretarz komitetu, 
aczkolwiek sprawozdanie z czyuności 
komitetu przepisane jest tylko co lat 5, 
ochoczo się zastósował, jeszcze podczas 
posiedzenia referat spisał i pod koniec 
zebrania odczytał.

Sprawozdanie kasowe wykazuje wpra­
wdzie pomyślny stosunkowo stan kasy — 
nie zapominajmy atoli, że wybory do par­
lamentu narażają kasę komitetu prowin- 
cyonalnego na bardzo liczne wydatki. 
Komitet postanowił wydrukować 40,000 
egzemplarzy Odezwy swojéj, zamieszczo- 
néj wczoraj w pismach polskich, i prze­
słać do każdego powiatu po 1000 — 
nadto liczba karteczek, jaką w powiaty 
wysłać będzie potrzeba — może zdaniem 
naszem wynosić około 300,000, co ko­
sztować będzie około 1000 marek.

Sądzimy przeto, że już dzisiaj komi­
tety zasobniejsze powinny pomyśleć o 
przesłaniu swój raty na ręce skarbnika, 
zanim sam komitet zawezwie poszcze­
gólne powiaty do przysłania oznaczonej 
w przybliżeniu kwoty, jak się tego na 
zebraniu delegatów domagano.

Wybory nowych kandydatów — po­
szły gładko. Skład przyszłego Koła pol­
skiego będzie ten sam co w ubiegłym 
okresie prawodawczym, z wyjątkiem 
p. dr. Ludwika Mycielskiego, który man­
datu przyjąć nie chciał, a którego uby­
tku koledzy z pewnością żałować będą, 
bo przez lat 6 swego posłowania były 
poseł kościański nie tylko okazywał 
zawsze wielką gorliwość i . zapał do 
pracy w Kole, ale i kilkakrotnóm prze­
mówieniem w parlamencie (w sprawie 
podatku od okowity, w sprawie ochrony 
robotników), dał poznać, jak godnie z 
mandatu przyjętego wywiązać się umie.

Pan dr. Chełmicki, poseł gnieźnieński, 
aczkolwiek na zebraniu przedwyborczóm 
w Witkowie publicznie, a prezesom ko­
mitetów gnieźnieńskiego i wągrowieckiego 
piśmiennie przyrzekł, iż mandat przyjmie, 
w ostatniej chwili w liście przysłanym 
na ręce prezesa komitetu prowincyonal- 
nego odmówił, a delegaci tych trzech 
powiatów uwiadomieni o treści listu — 
ulegając temu, co nazywają : dira né­
cessitas, skierowali jednomyślnie votura 
swoje na wypróbowanego w bojach par­
lamentarnych p. dr. R. Komierowskiego 
z Nieżucbowa, który porówuo z posłem 
krotoszyńskim stanowić będzie bardzo 
cenny nabytek w Kole, którego od dawna 
z pewną przerwą byli członkami.

Mamy nadzieję, że czcigodny poseł 
krotoszyński nie dozna żadnój przeszkody 
w przyjęciu mandatu, czego soisie z ca­
łego serca życzymy — a p. dr. Ko- 
mierowski, którego zasługi wszyscy ro­
dacy wysoko cenić umieją, nie odmówi 
Gnieznu, Wągrowcowi i Witkowu, które 
go otwartemi przyjmą ramiony, odzywa­
jąc się do niego słowami starój pieśni : 
„Witaj nam witaj, miły Hospodynie.“

Cesarz Wilhelm a sprawa ochronnego 
ustawodawstwa dla robotników.

Wiadomo, żo mimo licznych usiłowań 
parlamentu niemieckiego, zmierzających do 
ulżenia ciężkićj doli robotników,' a mia- 
mówił, to zdaje mi się, że konie i powóz 
odniosły znaczne uszkodzenie.

<18) Hrabina Henia.
------ -----------

Z francuzkiego.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 27).

— Przybyłem z kilku przyjaciółmi do 
stóp góry — r^ekł. Burza nas powstrzy­
mała. . bardzo szczęśliwie, ponieważ mo­
głem spotkać służącego państwa i pomódz 
mu w poszukiwaniach. Następnie puści­
łem się w czwał, podcinając konia, aby 
przybyć tu wcześniej. Być może, iż nie­
słusznie postąpiłem spiesząc się tak bar­
dzo, dokończył złośliwie, spoglądając ko- 
lejuo na Maksyma i Xenię.

Młoda kobieta zarumieniła się z gniewu.
— W samój rzeczy, mój panie, nasze 

własne środki wystarczały nam.... Ale 
czas obudzić mego ojca.

Hrabia wielce zdziwiony najprzód z 
posłania, jakie sobie wybrał, zoryeutował 
się szybko i zapewnił, że w życiu swojóm 
nie spał tak doskonale.

— I w jakiż to sposób pomożesz nam 
wybrnąć z tego, kochany książę — za­
pytał Kuryatyna, który mu się przedsta­
wiał jak wybawca.

— Jan podąża za mną z wózkiem, 
który jakkolwiek mało wygodny, jest o 
tyle przydatny, że wybawi państw# z 
niemiłego położenia. Wnosząc z tego, co

Obejrzał następnie ekwipaż, aby zba­
dać stan rzeczy. Jeden z koni był zbyt 
silnie raniony, aby można mieć nadzieję 
nowicie do przeprowadzenia nowój usta­
wy ochronnój dla robotników, sprawa ta 
w ostatnich latach nie postąpiła ani 
kroku naprzód, a to z powodu opozycyi 
rządu Rzeszy, przedewszystkiem zaś księ­
cia kanclerza, który jako prezes mini­
sterstwa i wszechwładny kierownik nawy 
państwowej, tak na zewnątrz, jak i na 
wewnątrz we wszystkich sprawach do­
tyczących robotników, wywierał wpływ 
decydujący.

Zdaje się jednak, że z chwilą ustą­
pienia ks. kanclerza z ministerstwa han­
dlu i odłączenia wydziału dla górnictwa, 
hut i salin od ministerstwa robót publi­
cznych, kwestya ta weszła na inne tory, 
o czem najlepiój świadczą dwa pisma 
cesarskie, zredagowane bez udziału mi­
nisterstwa, z których jedno wystosowane 
zostało do ks. kanclerza, drugie do mi­
nistrów robót publicznych i handlu i prze­
mysłu. Oto ich brzmienie:

I.
(Do ks. kanclerza).

Gotów jestem przyłożyć ręki do na­
prawienia położenia niemieckich robotni­
ków o ile na to pozwalają granice, jakie 
staraniom moim zakreśla konieczność za­
chowania niemieckiemu przemysłowi zdol­
ności konkurowania na rynku wszech­
świata, aby przez to zabezpieczyć byt 
samego przemysłu i robotników. Cofnię­
cie się krajowych fabryk przez utratę 
zbytu za granicą, pozbawiłoby chleba 
nie tylko przedsiębiorców, lecz “także ich 
robotników. Trudności naprawienia po­
łożenia naszych robotników, spowodowane 
międzynarodową konkurencją, dadzą się 
jedynie przez międzynarodowe porozumie­
nie krajów interesowanych w opanowa­
niu zysku wszechświata, jeżeli nie poko­
nać, to przynajmniej zmniejszyć. W prze­
konaniu, że i inne rządy pragną poddać 
wspólnemu zbadaniu dążenia, co do któ­
rych robotnicy tych krajów pomiędzy 
sobą toczą już międzynarodowe układy, 
chciałbym, aby przedewszystkiem we Fran- 
cyi, Anglii, Belgii i Szicajcaryi tamtejsi 
moi reprezentanci zapytali się urzędownie, 
czy rządy gotowe są zawiązać z nami 
układy, celem międzynarodowego porozu­
mienia co do możliwości uczynienia za­
dość tym potrzebom i życzeniom robotni­
ków, które się w ostatnim czasie obja­
wiły w strejkąch i w inny sposób. Skoro 
uzyskanera zostanie w zasadzie przyzwo­
lenie Da moją jropozycyą, upoważniam 
Paua, abyś gabinety wszystkich rządów, 
które w równó.j mierze interesują się 
kwestyą robotniczą, zaprosił na konfe­
rencją, celem obrad nad odnośnemi 
sprawami.

II.
(Do ministrów robót publicznych i handlu 

i przemysłu).
Wstępując na tron, oznajmiłem goto­

wość popierania dalszego rozwoju na­
szego ustawodawstwa w tym samym kie­
runku. w którym mój w Bogu spoczywa­
jący dziad przejął się troską o ekonomi­
cznie słabszą część narodu w duchu 
chrześciańskiej moralności. Jakkolwiek 
środki zarządzone dotychczas przez usta­
wodawstwo i administracją, celem po­
prawienia doli stanu robotniczego są 
bardzo szacowne i skuteczne, to jednak 
nie wypełniają one zadania, jakie sobie 
postawiłem.

Obok dalszój pracy nad uzupełnieniem 
ustawodawstwa zabezpieczającego robo­
tników, należy poddać zbadaniu istniejące 
przepisy ordynacyi procederowej, dotyczące 
stosunków robotników fabrycznych, aby 
uwzględnić wygłaszane w tój dziedzinie 
skargi i życzenia, o ile one są uzasa­
dnione. Zbadanie to powinno być oparte 
na tój zasadzie, że zadaniem władzy pań­
stwowej jest uregulować w ten sposób 
czas, trwanie i rodzaj pracy, aby wzgląd 
na zdrowie, przykazania moralności, eko­
nomiczne potrzeby robotników i ich pr; -

wyleczenia go, co zmartwiło niezmiernie 
Xenię, która lubiła konie jako wytrawna 
amazonka i córa rasy słowiańskiej. Ma­
ksym poruszył się, jak gdyby chciał po­
dążyć za Aleksandrem, lecz powstrzymał 
się ze względu na Xenię i pozostał przy 
hrabim. Od czasu niefortunnego zjawienia 
się księcia zachowywał on grobowe milcze­
nie. Gdyby był pospieszył za nim w 
chwili gniewu, byłaby prawdopodobnie ua- 
stąpiła żywa zamiana słów między nimi.

M ózek przyjechał nareszcie, powożony 
przez Jana i mieszczący artystę, który 
miał naprawić zniszczenie, o ile to było 
możliwćm w tera pustkowiu. Jakkolwiek 
mało eleganckim był ten przyrząd do 
przewożenia, hrabia przyjął go z zapa­
łem i Xenia chętnie się do wszystkiego 
zastosowała, byleby jak najprędzćj stanąć 
w domu.

Kuryatyn wsiadł także, oddawszy ko­
nia groomowi, który za nim przyjechał.

— Pan nie jedziesz z nami, panie Li- 
nange ? — zapytał wyzywającym swym 
głosem, który posiadał właściwość dopro­
wadzania Maksyma do rozpaczy.

— Nie, zostanę, aby pilnować powrotu 
koni, skoro pani hrabina i pan hrabia 
mają teraz towarzysza.

Spojrzenie dwóch mężczyzn skrzyżo­
wało się, pełne nienawiści u księcia a 
wzgardy u Maksyma. Hrabia najlepsze 
ze wszystkich zachował wspomnienie ze 
swego popołudnia, gdyż miał tylko do

tensye do równości w obec prawa, nie 
były narażone na szwank.

Dla utrzymania pokoju pomiędzy chle­
bodawcami a robotnikami, należy pomy­
śleć o prawnych przepisach co do form, 
w jakich robotnicy przez reprezentantów, 
posiadających ich zaufanie, w uregulowa­
niu wspólnych spraw brać udział i do 
bronienia swych interesów przy układach 
z chlebodawcami i z organami mego rządu 
przypuszczani być mają. Przy takióm 
urządzeniu ułatwia się robotnikom swo­
bodne i spokojne wyrażenie swych życzeń 
i zażaleń i daje się możność władzom 
rządowym stałego informowania się o stó- 
suukach robotników i pozostawania z nimi 
w kontakcie.

Życzę sobie, aby państwowe kopalnie 
co do starania robotników zamieniły się 
na zakłady wzorowe, a co do prywatnych 
pragnąłbym utworzenia organizacji stó- 
sunku moich urzędników górniczych do 
kopalni, celt-m odpowiadającego stano­
wisku inspektorów fabrycznych nadzoru, 
jaki istniał aż do roku 1835.

Celem obrad nad temi kwestyami cheę, 
aby się zebrała rada państioa pod mojem 
przewodnictwem i przy współudziale tych 
osób fachowych, które do tego powołam. 
Wybór tych ostatnich pozostawiam sobie.

Pomiędzy trudnościami, na jakie na­
potyka uregulowanie stosunków robotni­
czych wedle mej myśli, najważniejszemi 
są te, które wynikają z potrzeby oszczę­
dzania krajowego przemysłu w jego współ­
zawodnictwie z zagranicą. Poleciłem przeto 
kanclerzowi Rzeszy, aby zaproponował 
rządom tych państw, których przemysł 
razem z naszym opanował rynek wszech­
świata, zwołanie konferencji, celem prze­
prowadzenia jednolitego międzynarodowego 
uregulowania granic wzajemnych obo­
wiązków chlebodawców i robotników. Kan­
clerz Rzeszy udzieli Panom odpisu mego 
rozporządzenia, które do niego wystóso- 
watem.

(Co się w obec tego stanie z konfe­
rencją projektowaną przez Szwajcaryą? 
„Przyp. Red. Kuryera“.)
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Serya III.
List XIX.

Orenburska gubernia, 22 grudnia.
Kochany Ojcze duchowny. Wstępuję 

w Ojca progi i pozdrawiam słowy:
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.

Oto my................i ojciec nasz, ma­
jący 80 lat, upadamy do stóp Ojca du­
chownego i prosim o wysłuchanie i prze­
czytanie tego listu, który zaraz odpisuje­
my, odebrawszy od Was dnia dzisiejsze­
go list i jałmużnę od Dobroczyńców 10 
rubli, za co dziękujemy Bogu Wszechmo­
gącemu, za Jego łaskę najwyższą i Opa­
trzność, że o uas Die zapomniano w na­
szym nędznym stanie, że ten Bóg posyła 
łaskę Ducha św. do swoich sług wier­
nych i miłosiernych, aby szukali i rato­
wali ludzi, zakopanych między cierniem 
od ludzi niesprawiedliwych. Więc, Ojcze 
duchowny, wyglądaliśmy śmierci z mocy 
naszego nieprzyjaciela, który nas chce 
umorzyć głodną śmiercią na tym Sybirze, 
co nam zabrał nasz majątek i obdarł 
z nas ostatnią koszulę, abyśmy tu zginęli 
z głodu. Lecz oto widzimy z ręki Boga 
Najwyższego dar od dobrych osób ducho­
wnych przychodzący dziś do nas list i 
10 rubli do życia. O to jeszcze pożyjemy 
do jakiego czasu, bo widziro Opatrzuość 
Bo, ą że nas ma w opiece swojój i nie 
opuszcza nas, bo my myśleli, że o nas 
uikt nie pamięta, a oto o nas i w dale­
kich stronach wiedzą. Upadamy przed 
Majestatem Boskim i dziękujemy “Wszech­
mogącemu za jego Opatrzność świętą i 
Tobie Ojcze duchowny, nas grzesznych 
ożywieielu i pocieszycielu, coś nam ptzy­
skał te 10 rubli. O niech Tobie, Ojcze 
duchowny, Bóg da życie, a rękom, które

walczenia przeciw gwałtowności żywio­
łów, która jest łagodną w porównaniu z 
burzą serca.

XIV.

Nawałnica, która miała tak niemiłe 
skutki dla pielgrzymki Xeni, była o wie­
le straszliwszą na morzu. Kilka łodzi 
rybackich zuiknęło w falach. Kilka ro­
dzin znalazło się w żałobie i najokro­
pniejszej nędzy.

Miłosierdzie wspaniałomyślne i czynne, 
jak zwykle w podobnych razach, pospie­
szyło na pomoc tym nieszczęśliwym. Zbie­
rano składki dla nich i pomimo, że se­
zon był spóźniony i wielu cudzoziemców 
odjechało, urządzono bal w klubie.

Xenia była jedną z najczynniejszych 
i najpiękniejszych gospodyń zabawy. Ma­
rya, ktorój żałoba już się skończyła, mia­
ła być także na balu z ojcem. Chodziło 
tu o cel dobroczynny, nikt się więc nie 
usuwał.

Zabawa ta była podobną do wszyst­
kich innych tego rodzaju uroczystości: 
wytworna w swój powszedniości. Tań­
czono, skarżono się. na upał, chłodzono się, 
obmawiano bliźnich i krytykowano miano­
wicie te osoby, których zbytek lub wdzię­
ki zaćmiewały piękność sąsiadek.

Z tej ostatniój przyczyny nie oszczę­
dzano i Xeni, gdyż była bardzo piękna 
i w najwyższym stopniu dystyngowana. 
Jój tualeta z czarnśj koronki, posiana

na ten grosz pracowały, coś nam przy­
słał, dziękujemy serdecznie i stokrotnie, 
z całego serca i duszy. O Boże, przyj- 
mij nasze modły i tę naszą nędzę, za 
tych dobrodziejów i dobroczyńców, daj 
im długoletnie pożycie, zdrowie i czego 
sobie żądają od Twojój Opatrzności.

Oto Ojcze duchowny, w krótkości chcę 
opisać, jak nas wywieźli 20 familii, a 
188 dusz z kraju. Zwołali nas do kan- 
celaryi i odczytali nam pismo, że jeśli 
teraz nie przyjmiecie prawosławnej wiary, 
to was wywiozą do Orenburskiój guber- 
nii. Aleśmy im powiedzieli: choć nas 
i zabierzecie, to my jednak swojej wiary 
nie zmienimy. Wtedy 8 czerwca 1887 r. 
przyjechało do nas trzech naczelników, 
trzech wójtów i spędzili 50 strażników 
z gołą bronią, a furmanek też było z 50. 
Jak weszli do izby, to zaświecili ogień 
i zaraz stali u drzwi i wołali: zabieraj­
cie się w drogę. Zaraz obrazy ze ścian 
pod nogi i książki wszystkie pozabierali 
w worek i nas zabrali na furę po jedne­
mu i strażników po czterech do czło­
wieka i powieźli nas do Biały. Jak uas 
wieźli, to nam nie dali się pożegnać z ro­
dziną i nie dopuszczali do nas nikogo. 
A w drodze, gdzie był krzyż święty, to 
nie dali się przed krzyżem schylić, a jak 
się schylisz, to biją po głowie. A jak 
nas do turmy przywieźli, to jeszcze nas 
rewidowali i poobdzierali z nas szkaple- 
rze i książki i tylko w jednem odzieniu 
nas do maszyny gnali. A ludu były ty­
siące w Biały i płakali nad nami.

Tak nas przywieźli do Czelaby i da­
wali uam ziemię, ale my się odkażali od 
tej ziemi i mówiliśmy, że my stracili żouę 
i dzieci i majątek z dziadów i pradzia­
dów, a tój co nam dajesz tutaj ziemi nie 
chcemy i nie tylko ziemi, ale i złotych 
gór. Męczyli nas różnemi sposobami cały 
rok i dawali nam kwaterę i karmowe 
przez cały rok do maja i męczyli Das 
różnemi sposobami, żeby nas oszukać, ale 
my się przy pomocy Bozkiój oszukać nie 
dali. A oni przez zimę wystawili nam 
izby dla każdój famlii i 13 czerwca*) 
nas wygnali z kwatery i karmowe co nam 
dawali po 8 kopiejek, to odkażali i ze­
gnali nas do kupy wszystkich i kazali 
nam iść do tych izb. Aleśmy nie chcieli 
iść i mówiliśmy : siłąście nam wzięli ma­
jątek, ale siłą nam nie dacie. I pokładli­
śmy się na ziemię. A naczelnik przyje­
chał i prosił, abyśmy szli sami, a gdyśmy 
nie chcieli, wtedy kazał policyi pchać nas 
poniewoli. Ale my się pobrali za szyję, 
starzy i młodzi i leżemy. Krzyk i płacz 
się zerwał wielki, 6 bab zemdlało, aż 
naczeluik powiedział: dać spokój, i zaraz 
spisał raport i posiał gdzieś tam. A przy 
uas postawił 40 polieyantów i przykazał 
wartować, żeby nas do Izby nikt nie 
puścił, a chleba żeby nam nikt nie upiekł, 
bo jak kto upiecze, to zapłaci 15 rubli 
kary. A tych, którzy więcój gadali, 12 
ludzi, zabrali do turmy, a reszta została 
przez tydzień pod gołem niebem. Wtedy 
przyjechał naczelnik i stanowy i urjadniki, 
i policjantów ze sto, z postronkami i kań­
czugami i szturmakami do nas. A ludu 
zebrało się koło nas więcój jak tysiąc. 
Naczeluik kazał nas wszystkich powiązać. 
Wiązali i bili i na fury kładli i do drabia 
przywiężywali, po dziesięciu ludzi na jednę 
furę, że krew z nosów i rąk się lała.2)
I zawieźli nas do tych izb i pozwalali 
uas na drogę i rozwiązali nas. A naczel­
uik odczytał nam, która izba komu się 
należy, ale kto wprzód wnijdzie do jakiej 
lepszej izby, to będzie jego. Ale nikt 
nie podniósł głowy, tylko leżeli na ziemi. 
A kiedy od nas naczeluik odjechał, wte- 
dyśmy wszyscy powstali i poszli precz 
z tćj wsi, którą nam przeznaczyli. Na­
czelnik kazał nas gonić i pyta: gdzie 
idziecie. A my odpowiadamy: gdzie uas

ł) 1888 roku. Domy te i grunta były wyzna­
czone w Butersku.

2) Przy tćj sposobności umarła Rozalia Wa- 
wrzyńczuk, którą, po nogach parzono pokrzywami, 
żeby ją otrz-źwić, ale po godzinie oddała Bogu 
ducha.

brylantami, czyniła ją — jak to jej oświad­
czył Kuryatyn zalotnie — królową nocy.

Jakkolwiek wiedział, że komplimenta. 
jego żadnego na niój nie robiły wrażenia 
miewał niekiedy chwilę uprzejmości, zdra­
dzające, iż zaczynał odzyskiwać nadzieję.

Te czcze frazesy były dla Xeni za­
wsze nieznośne, teraz doprowadzały ją do 
rozpaczy.

— Czy to jest grzeczność, którą dzi­
siaj powtarzasz pan wszystkim brunet­
kom na balu? zapytała mierząc go ironi­
cznie, poczem odwróciła się i odeszła.

Kuryatyn z kolei teraz czuł się do­
tknięty a gniew jego nie był tego rodzaju, 
aby go lekceważyć/ Pełen złości skiero­
wał się w stronę salonu, w którym wi­
dział pannę du Fresnoy rozmawiającą z 
Miss O’Kenny.

Pomówiwszy słów parę z ładną Ame­
rykanką, zaprosił Maryę do następnego 
walca; i jakkolwiek budził on w niój au- 
typatyą, graniczącą z wstrętem, którój 
mimo wyrzutów, jakie sobie robiła, nie 
mogła pokonać, wstała i przyjęła podane 
sobie ramię.

Tańczyli walca przez kilka chwil, on 
z wdziękiem Słowian, ona z lekkością, 
właściwą jój wiekowi. Potem stanęli i 
ona ujęła znowu ramię jego zarumieniona 
od tańca i wesołości. Postąpili kilka kró­
lów naprzód ku tarasowi, dokąd podążały 
pary chciwe powietrza i chłodu i wspa­
niałości nocy południowśj roztoczyły się

oczy poniosą. Wtedy znowu spisał raport i 
i postawił 40 strażników koło nas i c&}6 
lato nas pilnowali pod gołem niebem 
dzień i noc3). A za chlebem to 20 wiorst 
każdy chodził z wartą prosić i dużo z 
miłosierdzia ludzie dawali. Aż sam gtt. 
bernator o 800 wiorst przyjechał do nas 
i my pytamy: za co nas tak męczą?
A on mówi: wy sami wiecie za co i j0 
wiem za co, ale więcej nikomu nie wolni, \ 
wiedzieć. I spisał z nas 130 dusz raport \ 
i namawiał, żebyśmy poszli do izb. Ale 
my powiedzieli: osądźcie nas i poszlijcie 
w katorgi4), albo śmierć nam dajcie. A 
on odpowiedział: wam tu katorgi, tu i 
tak zginiecie. I pojechał. Tedy my tam 
żyli razem od św. Antoniego do Matki 
Boskiój Narodzenia, aż nas zabrali i roz­
wieźli na 9 wołości5), po jednój familii 
i to bez kwatery, bez karmowego. Ale 
nas niektóre kacapy z miłosierdzia prze­
zimowali do wiosny. Za chlebem po że­
braniu każdy chodził, bo nie było grosza 
aż do żniw, i taka była bieda i głód, 
żeśmy z głodu mało nie pomarli. A we 
żniwa trocheśmy zarobili, to dotychczas 
z tego żyjeray, a dalej co Bóg da, wola 
Boża niech się dzieje.

Ale tu ja dziesiątój części nie opisał, 
co z nami się robiło i teraz się robi. 
Ale późniój opiszę w zakaźuym8) liście 
do Was, bo teraz tylko w prędkości pi- 
szę. A nasze majątki porozdawali pija­
kom i pomarnowali wszystko, tak że 
ziemia odłogiem leży. A mówią, że uas 
nigdy już ztąd nie puszczą, bo mówią, 
że my 130 dusz gorsi jak cała Polska, 
bo tysiące nie robią im tyle niepokoju.

Ach, Ojcze duchowny, bardzo grze-,. , 
cznie Ojciec i dobrze zrobił, że te pie­
niądze zakrytym listem przysłał, że te 
kacapy nie wiedzą, bo oni bardzo łakomi 
na pieniądze, że tu za grosz biją (zabi­
jają) człowieka. Bo tu tak się lud wala 
po drogach, że gorzój, jak w naszym 
kraju psy. Acb, najukochańszy Ojcze 
duchowny, upadamy do stóp waszych i 
prosimy o błogosławieństwo, bo my tu 
nie widzimy ani księdza, ani dobrego 
człowieka, ano dzikie Tatary. Jest nas 
tu w tój gminie żyjących 6 familii7).
I prosim Ojca o modlitwę i o prędki 
odpis do nas i doniesienie innym o na- 
szśj nędzy, i upadamy wszyscy wygnańcy 
do nóg Waszych.

3) Prawie wszyscy chorowali wtenczas na ty­
fus. Umarło 14 osób, które Unici chowali sami, 
obrzędem katolickim, bez popa.

4) Ciężkie roboty.
5) Gmin kilka razem tworzy wołost (włość).
") Rekomendowanym.
') Dla jednej z tych rodz'n przesłałem 50 ru­

bli, które na moje ręce pewne osoby z Galicyi 
złożyły. __________________

Sprawy sejmowe.

Z rozpraw laby poselskiej.
Berlin. 5 lutejjo. 

("10 posiedzenie.)
Marszałek Koller zagaja posiedzenie 

o godzinie 11 minut 20 przy średnim 
udziale Izby i publiczności.

Przy stole ministeryalnym zasiadają: 
dr. Scholz i kilku komisarzy.

Na porządku obrad dalszy ciąg dłu­
giego czytania etatu. Tytuły: cła od 
tytoniu, cukru i soli Izba przyznaj e bez 
dyskusji.

Przy tyt. „cło od spirytusu“ wyraża 
dep. dr. Heydebrand und der Łasa (kous.) 

ubolewanie w imieniu wiejskich gorzeluików 
we wschodnich dzielnicach, którzy bardzo 
źle wyszli na kontyngentowaniu. Po­
winni — zdaniem mówcy — tylko zna­
wcy wiejscy stwierdzać, gdzie należy pod­
nieść kontyngent wolny od cła. Mówi 
się o darowiźnie dla gorzelników, może 
ona istnieć w tern znaczeniu chyba, jak
się mówi o „darowanóm życiu.“

Tytuł Izba przyznaje.
Przy podatku stęplowym zwraca 

dep. Meyer z Arnswalde uwagę na to, że
w porównaniu do zeszłego roku tytuł ten

przed ich oczami. Przed nimi toczyły" 
się fale morza szumiące i błękitne, oświe­
cone blaskiem księżyca, lśniące gwiazda­
mi jak sklepienie nieba, którego stropy 
zdawały się dotykać go w świetlanój dali.

— Nie byłaś jeszcze pani w kościółku 
Najśw. Panny w Laghetto? — zapytał 
Aleksander. — Jest to bardzo piękny cel 
przechadzek i wiele osób tam bywa.

— Owszem, byłam tam w dniu owój 
wielkićj burzy, odparła Marya.

— A! odrzekł z zdziwieniem — to 
spotkałaś pani niezawodnie hrabinę Pla­
tów i pana Linange?

— Hrabinę i jój ojca. Co do pana 
Linange, ten był z moimi rodzicami i ze 
mną.

— Ale nie jest z powrotem?
— Zkąd pan wiesz? Byłeś pan tam 

także ?
— .^?e’ ,Pani- Pielgrzymki wszelkie 

zostawiają mię obojętnym. Nie jestem Ro- 
syaninem pod tym względem, będąc z tem­
peramentu i woli sceptykiem.

— Porzućmy ten przedmiot, nie zro­
zumielibyśmy się nawzajem, zauważyła 
Marya chłodno.

— A więc mówiłem, że nie wiedzia­
łem o obecności pani tam, ponieważ hra­
bina Xenia i pan Linange byli sami, kie­
dy ich spotkałem w górach; sami, najzu­
pełniej sami.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



podniósł się o 2 miliony i prosi rząd o 
przywrócenie stowarzyszeniom zabezpie­
czającym od ognia dawnych swobód.

Minister finansów dr. Scholz oświad­
cza, iż nie może szczegółowo wdawać się 
w tę sprawę, ponieważ dotąd nie było u- 
rzędowego zażalenia co do obowiązku 
stęplowego podatku ze strony towarzystw 
zabezpieczających od ognia.

Przy obradach nad tyt. cła mostowe 
przewozowe i portowe i t. d. 2,750 000 
m. żąda

dep. Lohren (wolnokonserw.) w in­
teresie drobnych żeglarzy gruntownej re 
formy taryfy śluzowej.

Minister dr. Scholz odpowiada, że ta­
ryfa kanałowa znajduje się jeszcze w re- 
wizyi przeznaczonej głównie na to, aby 
nie obciążać więcej drobnych marynarzy

Przy tytule „podatki rolnicze w kra' 
jach Hohenzollernów“ wywodzi deputow. 
Schmidt z Hohenzollern (centr.), że po­
datki te nie są czem innem, jak właściwie 
podatkiem wódczanym, który w ten spo- 
sób jY kraju Hohenzollernów opłaca się 
podwójnie. Mówca prosi ministra, aby u- 
względnił tę najmniejszą cząstkę pruskiej 
monarchii.

Minister dr. Scholz oświadcza, iż są 
chwilowo jeszcze trudności w uregulowa­
niu tej sprawy, lecz że jest dla niéj przy­
chylnie usposobiony.

Dep. Oraf z Hohenzollern (centr.) pro 
si także pana ministra z swój strony, 
aby sprawy téj nie odkładano zbyt długo 
i zwraca przy téj sposobności uwagę na 
postępowanie Wyrtembergii i Badenii, 
gdzie takie same istniały stosunki.

Resztę dochodów przyznaje Izba bez 
dyskusyi.

Przy tytule I rozchodów „administra 
cya podatków prowincyonalnych“ prze­
mawia

dep. Schalscha (centr.) prosząc pana 
ministra, aby prowincyonalni dyrektoro­
wie podatkowi otrzymali wskazówkę, że 
w razie, jeżeli dwie gorzelnie w sąsied­
nich miejscowościach należą do jednego 
właściciela, mają odbierać kontyngenty 
obydwóch gorzelni w jednéj z nich. Cho­
dzi tu bowiem o ułatwienie w gospodar 
stwie.

Minister dr. Scholz 'nie przyrzeka te­
go uwzględnienia, ponieważ nieopodatko- 
wanego kontygentu nie należy odłączać 
od gorzelni.

Dep. Schalscha prosi mimo to o pod 
niesienie téj sprawy w radzie związkowój.

Resztę etatu pośrednich podatków Izba 
uchwala bez dyskusyi.

Następuje etat dla ministerstwa han­
dlu i przemysłu.

Dochody tego etatu nie wywołują wca 
le dyskusyi; przy wydatkach zabiera głos 
dep. Friederichs (nar. lib.) wyrażając za­
dowolenie z powodu uwydatnionego w e- 
tacie popierania kształcenia rzemieślni 
ków.

Dep. dr. Langerhans zaznacza brak 
budynku wystawowego w Berlinie dla wy 
staw fachowych.

I)ep. dr. Diirre (nar. lib.) przemawia 
za urządzeniem przemysłowych szkół śre­
dnich, któreby tworzyły środek między 
przemysłowemi szkołami fachowemi a tech- 
nicznemi akademiami i ułatwiały kszałce- 
nie dzielnych dyregentów fabrycznych.

Dep. Sack (kons.) wyraża ubolewanie, 
że szkoły uzupełniające urządzono w nie 
dzielę.

Dep. Eberty (wolnom.) uważa, że 
istnienie wielu zakładów przemysłowych 
zawisło od możności uczenia w niedzielę. 
Lepiej w każdym razie, że uczniowie cza­
su tego użyją na naukę, aniżeli na szko 
dliwe przyjemności.

Dep. Ludmvieg (nar. lib.) pragnąłby 
także usunięcia nauki niedzielnej i żąda 
ściślejszej kontroli państwa nad szkołami 
uzupełnującemi. Mówca jest tego zdania, 
iz należy majstrów zmusić do tego, aby 
swych uczniów posyłali w pewnych dniach 
tygodnia rano albo po południu do szkół 
uzupełniających.

Podsekretarz stanu Magdeburg oświad­
cza, ze administracya znajduje się w 
niepewności co do zaprowadzenia tego 
przymusu w obec przeczących wyroków 
sądowych, lecz że będzie się starać prze­
prowadzić ten powszechnie pożądany 
przymus na jakiejkolwiekbądź drodze.

Komisarz rządowy Lüders powiada, 
że co do inspekcyi szkół uzupełniających, 
to w W. Ks. Poznanskiém i Prusach 
Zachodnich ustanowiono osobne inspekcye, 
które okazały się bardzo praktycznemi, 
tak, że możnaby je polecić i innym 
dzielnicom.

Dep. Pless (centrum) dowodzi, że 
szkoły uzupełniające w ogóle nie wiele 
robią dobrego ; rzemiosłu jedynie może 
pomódz ochrona przed konkurencyą wiel­
kiego kapitału i zakładów karnych. Wy­
rabianie charakteru jest rzeczą główną a 
tego nie nabywa się przez naukę, lecz 
przez religią.

Dodatki na szkoły uzupełniające Izba 
uchwala w sumie 440,000 marek.

Przy rozdziale o urządzeniu i utrzy­
maniu szkół uzupełniających w W. Ks. 
Poznańskiem i Prusach Zachodnich (350 
tys. m.). zabiera głos poseł nasz ks. 
dt*. Jażdżewski i mówi, co następuje :

”M- P-, Pri)gn<2 w kilku tylko sło­
wach objaśnić, jakkolwiek to właściwie 
sarno przez się jest zrozumiałe, że my nie 
tylko nie jesteśmy przeciwni szkołom uzu­
pełniającym, lecz owszem pragniemy wi­
dzieć je rozwijające się i bylibyśmy Wy­
sokiemu rządowi państwowemu wielce 
wdzięczni za dodatek, który w tym tytu-

ZIEMIE POLSKIE.
W celu dokładniejszego strzeżenia 

granicy w roku zeszłym, utworzone zostało 
dziewięć nowych brygad straży pograni- 
czuój. Obecnie — jak donosi „Nowoje 
Wrernia“ — ministerstwo finansów posta­
nowiło wybudować nowe lokale zarówno 
dla żołnierzy jak i dla oficerów tych bry­
gad, na cel ten trzeba będzie wydać prze­
szło rubli 300 tysięcy.

Kijowski jenerał - gubernator 
wydał — jak pisze „Graźdanin“ — na­
stępujące przepisy: 1) cudzoziemcy osie­
dleńcy zarówno rosyjscy jak i obcy pod­
dani, zamieszkujący w guberniach kijo- 
wskiój, podolskiej i wołyńskiej, obowią­
zani są przy obecnym spisie ludności nie 
uchylae się odeń, dokonywającym spisu 
dawać na wszystkie pytania odpowiedzi 
właściwe i przedstawić odpowiednie do­
kumenty ; 2) przybywający do kraju po­
łudniowo-zachodniego w celu osiedlenia 
się^ jak również przechodzący z jednćj 
miejscowości do drugiój w granicach kra­
ju cudzoziemscy osiedleńcy obowiązani są 
w ciągu tygodnia stawić się osobiście i 
złożyć swoje legitymacye w zarządach 
gmin lub w policyach miejskich; 3) wła­
ściciele majątków, ich rządcy i dzierżaw­
cy, przy odusjmowaniu ziemi drobnym 
dzierżawcom cudzoziemskiego pochodzenia, 
obowiązani są w ciągu tygodnia przed­
stawić w gminie listę takich dzierżawców; 
4) winni niewykonania przepisów powyż­
szych podlegać będą z rozporządzenia gu­
bernatora karze 500 rs., lub aresztowi 
trzechmiesięczcemu za każde przewinienie.

— Z L i t w y. Od czasu jak na Li­
twie wzbroniono drukować po polsku tak 
zwane klepsydry czyli karty pogrzebowe, 
drukowano je po francusku. W przeszłym 
miesiącu zmarła w Wilnie pani Dymsza, 
żona doktora medycyny. Policya na kar­
tach oznajmiających o dniu śmierci i na­
bożeństwie żalobnem kazała zrobić po­
prawkę w pisowni nazwiska — pozostały 
małżonek zmuszony był naklejać kartki 
z przekręconym swem nazwiskiem Dyra- 
scha i odtąd wzbroniono drukować anonsa 
w innym języku jak po rosyjsku. — Na 
kupieckich szyldach przy magazynach w 
Wilnie można widzieć nazwisko introliga­
tora Puczkiewicza wypisane „Pouczkie- 
witscb“, szewca Zejmo „Jeimeau“ itd. Cel 
tego jest bardzo głęboki, ma to zapewne do­
wodzić, że byli tacy, co brzmieniem swe­
go nazwiska przypominali swe pochodze­
nie polskie, lecz po polsku pisać zapo­
mnieli przez miłość dla swej „Ojczyzny 

to jest Rosyi.“ (Termin oiicyalnie 
zwykle używany).

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 5 lutego. W sam czas 

jeszcze pokazało się, że przywódzcy gór­
ników są socyalnymi demokratami czystój 
wody. Mianowicie Schröder uwydatnia 
teraz stanowczo swe usposobienie socyal- 
no-demokratyczne. Na zebraniu górni- 
czćm. które się odbyło w niedzielę w 
Werden, oświadczył znany przywódzca 
górników, Schröder, że jest z przekona­
nia socyalnym demokratą już od dawna 
i że tylko z względów dyplomatycznych 
taił się tak długo. Gdyby cesarz był go 
zapytał — oświadczył dalój — o jego 
przekonanie, byłby powiedział bez ogiói- 
ki: „Tak jest, Najjaśniejszy Panie, je­
stem socyalnym demokratą z przekona­
nia,“ Lecz cesarz nie stawił bezpośre­
dniego pytania w tym względzie, mówił 
tylko o stósunku strejków do socyalnej 
demokracyi. W Essen także wywiesił 
Schröder swój czerwony sztandar. Wy­
stąpił on tam w poniedziałek przed bar­
dzo licznćm zgromadzeniem górników i 
postawił program socyalistyczny, wsku­
tek czego powstali przeciwko niemu 
wszyscy przeciwnicy socyalnój demokracyi 
bardze ostro.

— W Bielefeldzie powstało rozdwo­
jenie w obozie konserwatywnym. Na 
ostatniem zebraniu konserwatystów wy-

le przewidziano dla naszych dzielnic ro­
dzinnych, gdyby dodatek ten nie zawie­
rał dla nas pewnój goryczy. Ponieważ 
szkoły uzupełniające w naszój dzielnicy 
i dodatek ten nie tylko są na to, aby 
właściwie krzewić istotną oświatę u na­
szej młodzieży, lecz raczćj wyraźnym 
celem tego dodatku jest coraz to więcój 
za pomocą szkół uzupełniających germa- 
nizować młodzieńców, należących do na- 
szój narodowości, przeto nie jesteśmy w 
możności głosowania za tym tytułem i po­
zwalam sobie prosić pana marszałka, aby 
raczył spowodować osobne głosowanie nad 
tytułem 7a.“

Tytuł Izba przyznaje.
Przy następnym tytule „dodatki na 

utrzymanie rzemieślniczych szkół rysun­
kowych, tkackich i innych fachowych 
(600,200 m.),“ zapytuje

dep. Broemel (wolnom.), podług ja­
kiego planu szkoły te mają być urzą­
dzane.

Komisarz rząeowy Liiders oświadcza, 
iż rząd zamyśla uwzględnić więcej wscho­
dnie dzielnice kraju, gdzie więcej okazuje 
się ich potrzeba.

Dep. dr. Ritter poleca szkoły robót 
ręcznych.

Resztę etatu dla ministerstwa han­
dlu i przemysłu Izba przyznaje bez dy­
skusyi.

Przyszłe posiedzenie jutro. (Wniosek 
dep. Broemla odnoszący się do taryfy 
esobowój i towarowej; etat kolejowy.

Koniec około godziny 7« 4.

stąpiono bardzo ostro przeciwko panu 
Hammersteinowi i postawiono jako kan­
dydata landrata Ditfurtha, który wydał 
kilka oświadczeń przeciwko Hammerstei­
nowi. W Wolfenbutteł nastąpiło także 
rozerwanie kartelu, tak samo w Halli.

— Wedle doniesienia koblenckie/ 
„Volksztg.“, ma zostać naczelnym preze­
sem prowincyi nadreńskiój br. Wiłhem 
Bismarck, dotychczasowy prezes rejen- 
eyjny w Hanowerze.

— Z powiatu Warburg otrzymuje 
„Westf. Merkur“ następującą korespon- 
dencyą: „Dziwiono się zapewne, że na­
uczyciele tutejszćj czysto katolickiej oko­
licy nie kwapią się do przystępowania 
do nowo założonego związku nauczycieli 
katolickich. Przyczyną tego jest nieza­
wodnie fakt, że tutejszy powiatowy in­
spektor szkólny ostrzegł swych podwła­
dnych przed przystępowaniem do związku; 
nie wolno im także trzymać Schóninga 
„Katolische Lehrerztg.“ O ile nam wia­
domo, nie ostrzegał pan inspektor nikogo 
przed ewaugelickiemi związkami nauczy- 
cielskiemi. Czy zresztą działał on z wyż­
szego polecenia, czy też z własnego po­
pędu, nie wiadomo.“ „Westf. Merkur“ 
zapewnia, iż wiadomość ta pochodzi z 
bardzo wiarogodńego źródła i że o jej 

i prawdziwości wątpić nie należy.
Zmarła cesarzowa Augusta zapi­

sała, miastu Koblencyi w testamencie 
115,000 marek. Z tych przypada pro­
cent od 85,000 na założenie promenad 
nad Renem, 15,000 do dowolnego rozporzą­
dzenia miasta i 15,000 m. dla zakładów 
dobroczynnych.

— „Post“ donosi, że prezes policyi 
w Frankfurcie n. M. kazał po oświadcze­
niu dep. Richtera w „Freis. Ztg.“ zarzą­
dzie śledztwo w sprawie znanego zajścia 
na zebraniu w Boekenheim i wyjechał 
do Berlina, aby z tych zajść zdać 
sprawę.

— Nowo zamianowany minister han­
dlu Berlepsch przybędzie do Berlina ju­
tro, aby objąć nowy swój urząd i zamie­
szka w nowym gmachu ministerstwa han­
dlu przy ulicy Lipskiśj 2.

Towarzystwa i Spółki.

Walne zebranie Kółek rolniczych w Ko 
ścianie nie odbędzie się dnia 9 b. m. z powodu 
zaszłych miejscowych przeszkód i odłożone zo­
stało na 23 b. m. godzinę 4 po południu, na 
które członków i życzliwych Kółkom zapraszamy.

Patronat.

Kiśćom, pForaciraate i zagraniczna.
Poznań, czwartek 6 lutego.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał nau­
czycielowi i organiście Milanowskiemu w Tcze­
wie orla właścicieli orderu domowego Hohen­
zollernów.

* Przy wczorajszych obradach 
nad szkołami uzupełniającemi, przemawiał 
także krótko poseł nasz ks. dr. J a ż d z e- 
w ski. Przemówienie to znajdą czytel­
nicy pod rubryką „Spraw sejmowych.'“

* Chrześciańska korporacya ku­
piecka w Poznaniu, z powodu otrzymanej 
odezwy Stowarzyszenia „Gleba“ wysto­
sowała do Prezesa Rady Nadzorczej tegoż 
Stowarzyszenia następującą odpowiedź:

Do JWgo hr. M. Z. Żółtowskiego, 
Prezesa Rady Nadzorczej Stów. „Gleba“. 

Łaskawie nam nadesłaną odezwę Rady 
R-idy Nadzorczej ze stycznia 1890 r., podda­
liśmy natychmiast obradom niżej podpisanej 
Korporacyi Kupieckiej w Poznaniu. O wyniku 
obrad tych donosimy uprzejmie dla wyjaśnię 
nia sytuacyi, że Korporacya Kupiecka w da­
nych tejże odezwy nie dopatruje się społecznych 
korzyści, któreby ją spowodować, mogły do 
czynnego poparcia tej sprawy.

Z wyrazem głębokiego szacunku 
Starsi Chrzęści ańskiej Korporacyi 

Kupieckiej w Poznaniu.
D. Oberfeld. B. Leitgeher.

Dr. Ł e b i ń s k i, sekretarz.
* Na budowę kościoła pod wezwaniem 

Najsłodszego Serca Jezusowego w Jerzycach pod 
Poznaniem. Stanisław Trynkowski z Poznania 
1 markę. Ks. proboszcz Kramski z Popowa 
Kościelnego 10 marek. St. Skrzypek z Ber­
lina 5 marek.

Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną 
przyjęte z wdzięcznością.

* Na Unitów w gnberuii Orenburskićj do 
dyspozyeyi ks. dr. Chotkowskiego. Zebrane 
w Seminaryum Duchownem w Gnieźnie 12 
marek. Ks. proboszcz Pramski z Popowa Ko­
ścielnego 10 marek. Ks. Z. Sypniewski z Koł- 
drąbią 3 marki.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południa, oraz wieczorem podczas 
przedstawień teatralnych.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dia dzieci 
10 feD.

Dyrekeya Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Od pani profesorowej Marcellowój Motty

odbieramy oświadczenie — że w dniu wczo­
rajszym odebrała jeszcze dalszych 66 marek 
z opłaty od wejścia na chórek sali Bazarowej 
podczas wieczorku z dnia 4 b. m. Po za­
płaceniu wszelkich kosztów pozostało 700 marek 
czystego dochodn z tego wieczorku na cele 
dobroczynne.

* Zwracamy czytelnikom naszym uwagę 
na to, że w piątek, dnia 14 lutego o godzi­
nie 8 mój wieczorem odbędzie się n a sali 
Bazarowej prelekcya na dochód 
Towarzystwa Pań Miłosierdzia Imienia św. 
Wincentego a Paulo. Współredaktor pisma 
naszego, p. Władysław Motty, wy­
głosi utwór powieściowy p. t. „W pogoni 
za szczęściem.“ Bliższe szczegóły po­
między ogłoszeniami.

* Woda w Warcie opadła o dalsze 2 ctm 
t. j. do 3 m. 14 ctm.

Z Pogorzelicy donosi główny urząd celny, że 
stan wody wynosi tamże dziś 2,80 m. Przy 
brała zatem o 14 ctm.

* Na wczorajszem posiedzeniu rady miej­
skiej udzielono pokwitowania rachunkom ka- 
melaryjnego funduszu depozytowego, zabezpie­
czenia chorych, gazowni i funduszu rezerwo­
wego gazowni za łata 1886/87. Poezóm przy 
znano pensye pewnój wdowie i sierotom po 
urzędniku miejskim, wreszcie oznaczono pensye 
dla ustępujących z dniem 1 kwietnia r. b. nau­
czycieli miejskich pp. Kasprowiczowi i Gin­
terowi. Następnie przekazano komisyi pra- 
wuiczój wniosek, dotyczący rewizyi statutu miej­
scowego o składzie miejskiój deputacyi szkolnej.

* Paderewskiego koncert dnia 13 lutego 
przypominamy Czytelnikom nabzym. Przytem 
nadmieniamy, że Paderewski jest dziś nie 
tylko najznakomitszym fortepianistą, ale i 
znanym kompozytorem. Utwory jego są 
bardzo cenione przez znawców. Co do gry 
jego, to wszędzie ona wywołuje zapał i entu- 
zyazm. W Krakowie, Lwowie, gdzie Pade­
rewski niedawno koncertował, zapał był po­
wszechny. Na koncercie jego w Krakowie 
byl i ks. Biskup Dunajewski. Był on tak 
zachwycony grą Pad., że po koncercie zbliżył 
się do niego, pocałował go w głowę i życzył 
mu, aby ży! długo i „zachwycał swą mu­
zyką polskie dusze.“ W Paryżu powsze­
chnie mówią, że prócz Liszta, nikt się takiem 
uznaniem, jak Paderewski, nie cieszył. Pade­
rewski jest wszechstronnie wykształconym czło­
wiekiem, znawcą literatury i sztuki, co się 
rzadko zdarza u muzyków.

Jeden ze znawców muzyki w następny 
sposób wyraża się o talencie Paderewskiego:

„Miałem dostateczną sposobność poznania 
i ocenienia talentu Paderewskiego. W małem 
kółku znajomych zasiadł on do fortepianu i 
zaczął improwizować. Wszyscy podziwialiśmy 
niezrównaną biegłość, efektowność gry i twór­
czość wyobraźni jego. Następnie podano mn 
raelodyą znanej jakiejś piosnki, do której 
kilkanaście rozmaitych waryacyi zaimprowi­
zował, naśladując w nich to Beethovena, to 
Mozarta, Liszta, Rubinsteina, Chopina i wieln 
innych. Wśród panującej ciszy słychać było 
tylko przytłumione głosy podziwienia, Prof. 
Górski po kilka razy się odzyał: „Jak on 
gra ! Co za talent!“ Ktoś inny zaś dodał: 
„Jest to nowa gwiazda na horyzoncie mu­
zycznym, której blask daleko i szeroko się 
rozleje“.

Przepowiednia ta wkrótce się ziściła. Pa­
derewski zdobył sobie świetne laury w Pol­
sce, Prancyi i Niemczech.

* Naczelny prezes hr. Zedlitz-Tiutschler 
wyjechał do Berlina.

* W miesiącu styczniu aresztowano w Po­
znaniu 75 żebraków.

* Ciągnienie pierwszćj klasy 182giej łote 
ryi pruskiój odbędzie się dnia 8 i 9 kwietnia. 
Losy odnowić należy do dnia 17 b. tu. go­
dziny 6 wieczorem.

* Śrem. Na ogólne żądanie odbędzie się 
teatr amatorski w Śremie na sali Hotelu Fran­
cuskiego w niedzielę dnia 9 b. m. Dochód na 
cele Sióstr Elżbietanek. Odegrane będą po raz 
drugi „Skalbmierzanki,“ komedyo-opera ze śpie­
wami w trzech aktach. Muzyka wykonaną bę­
dzie przez p. Siuieckiego z Borku. Początek 
punktualnie o godzinie 772 wieczorem. Po 
przedstawieniu zabawa z tańcami.

* Jutrosin. Przewodniczącym w radzie 
miejskiej w miejsce chorego młynarza Lach- 
manna, wybrany został na ostatniem posiedze­
niu rady miejskiej p. dr. Gryglewicz.

* Ujście. Konsystorz arcybiskupi oddał 
administracyą parafii tutejszej, osieroconej 
przez śmierć ś. p. ks. Erdnera, ks. Gwardya- 
nowi Wł Mnzołfowi z Wronek.

* Pakość. Teatr amatorski, o którym wczo­
raj donosiliśmy, odbędzie się w przyszłą nie­
dzielę. Prosimy o liczny udział.

* Leszno. W Dębcu otworzono niedawno 
sta.cyą pomocniczą pocztową.

* Wrocław. Przed tntejszym sądem kar­
nym stawa! w tych dniach 13-letni chłopiec, 
oskarżony o wykroczenie przeciwko moral­
ności. Na świadków powołano dwóch chłop­
ców óśmioletnich i dwoje jeszcze młodszych 
dziewcząt. Sprawa toczyła się przy zamknię­
tych drzwiach, a z wyroku dowiedziano się, 
iż nie oskarżony biedny chłopiec, lecz właśnie 
młodsi świadkowie byli głównymi winowajcami.
A ponieważ nie dorośli jeszcze do ręki karżą- 
cój Temidy, przekazano ich domowi poprawy 
dła dzieci. — Oto zdobycze nowomodnój 
knltnry!

* Nowy Sącz (Złote wesele). Małżonko­
wie Franciszek i Ksawera z Koryznów Fiał­
kowscy, obchodzą dziś (dnia 6 lutego) w No­
wym Sączu pięćdziesiątą rocznicę swego ślubu. 
Czcigodnym i bogobojnym jubilatom przesy­
łamy życzenie: ad multos annos, z tym do­
datkiem, iżby gorące życzenia ich się spełniły!

* 120-letni starzec Akim Czaban przy­
wieziony został z Owidyopola do szpitala miej­
skiego w Odessie. Prawnuki tego starca 
opowiadają, iż do lat 115 był jeszcze zupeł­
nie rzeźki, mógł drwa rąbać i przyszywał 
sobie guziki do kapoty. Obecnie zaś jest 
tak osłabionym, iż bez obcej pomocy chodzić 
nie może.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 7go 
lutego św. Romualda opata.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 34. 
Zachód o godzinie 4 minut 55.

fiataości literackie i artystyczne.
* „Biblioteka warszawska“ obchodzi w 

roku bieżącym pięćdziesiątą rocznicę swego za­
łożenia. Pierwszy zeszyt ukazał się na widok 
publiczny w dnin 1 stycznia 1841 r. Obfity 
materyał, mieszczący się w 600 zeszytach te­
go poważnego czasopisma, wykazany ma być 
w specyalnym skorowidzu, którego spisania 
podjął się Karol Estreicher.

* Ziemianina wyszedł nr. 5 i zawiera: 
O wapnie jako nawozie i jego znaczeniu dla 
ziemi, dr. Rzewuski. — O najlepszem użyciu 
ściółki torfowéj, Józef Mycielski. — Wska­
zówki do wyrobu wyborowego masła. — Za­
rząd folwarczny, wskazówki dła gospodarzy 
wiejskich, A. Lubomęski (ciąg dalszy). — 
Przypomnienia czynności gospodarczych na ka­
żdy miesiąc dla leśnika, łowczego rybaka i 
bartnika, Roman Gruss (ciąg dalszy). — Ko- 
respondeneya rolnicza, Piotrowski. — Dział 
pytań i odpowiedzi. — Sprawozdanie z czyn­
ności staeyi chemicznej i oceny nasion w Ża- 
bikowie pod Poznaniem, dr. J. B. Ulatowski.

• Wiadomości bieżące. — Wiadomości handlo­
we. — Kalendarzyk tygodniowy. — Jarmarki.

Ogłoszenia.

* Tygodnika Powieści wyszedł z druku 
nr. 18 i zawiera: Z tajemnic serca, powieść 
przez autora „Rodziny Lanquierôw“, „Cierni 
i kwiatów“ i „Odźwiernej z Alfortville“, prze­
kład z francuskiego (ciąg dalszy). — 8wiat- 
morderca, powieść przez Linn-Linton, przekład 
z angielskiego (ciąg dalszy).

Frzelpłatg ra SW ńr. lojcioclia
złożyli w dalszym ciągu:

312—313) Ks. proboszcz Gałecki z Jankowa 
Zaleśnego.

314) Ks. Ossowski z Torunia.
315) Ks. proboszcz Hertmanowski z Kiekrza.
316) Ks. proboszcz May z Goniembic.
317) Ks. Poradzewski z Koźmina.
318—323) Klerycy Seminaryum Duchownego

w Gnieźnie: W. Mierzejewski, St. Gła­
dysz, W. Marchwicki, J. Piotrowicz, 
St. Winkie, M. Jałoszyński.

324—329) Ks. proboszcz Górski z Gostynia.
330) Ks. Kramski z Popowa Kościelnego.
331) Ks. Brońkański z Węglowa.
332—334) Hamerliński, Matykiewicz i Małg.

Grochowiak z Gniezna.
Dawniejszych roczników Straży św. Woj­

ciecha nabywać można w Drukarni Kuryera 
Poznańskiego.

Przedpłatę w ilości 1,50 m., z przesyłką 
książek 1,70 m. przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego. 
Poznań, Sw. Marcin 16/17.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 5 lutego. 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Ks. proboszcz Czechowski z Gryżyny, pani 
Chrzanowska z córką z Stanisławowa, dr. 
Liebek ze Środy, pani Roupp z Łaskawa, 
dyrektor Smorawski z Prabut, Morczyński 
z żoną z Borzykowa, Harmel z Wilkowa, 
Krause z Wrocławia, Zabel z Berlina, 
Koppe z Drezna, Stark z familią z Mo­
gilna, Hendler z Warszawy.

giełdo«»#
SSsri! <. 6 lutego 1880. (Kursa końcowej

Kurs z dnia
?a«ess‘»# słabo, 

na kwiecień maj . . 
na czerwiec-lipiec . .

■’yt& slabiśj. 
na kwiecień-maj . . 
na czerwiec-lipiec . .

iłlśj rzej, stale, 
na kwieoień-maj . . 
na wrzesbr-październik

Okowita spok. 
eksportowa ....
na luty .....................
na kwiecień-maj . , 
na czerwiec lipiec . . 
na sierpień-wrzes eń . 
spożywcza ....

Owies
na kwiecień-maj. . .

Wjp żyta wsp. '.....................
Wyp.-nkowity kw. eksportowa 

. . „ spożywcza.
Kurs z dnia

Consol. 4% ...........................
Consol. SX/2°IQ......................
Poznańskie 4u/o d®4? zastawne 
Poznańskie listy zastawne
Poznańskie listy rentowe 
AuBtryackie banknoty 
Austryacka renta srebrna 
P.osyjskie banknoty . .
Rosyjskie listy zastawne 
Polskie 5°/o listy zastawne 
Polskie likwidacyjne listy zaat. 
Węgierska 4% renu złota . 
Węgierska 5% renta papier. 
Austryaekie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje 
Lombardy . . , .
Usposobienie: dosyć stałe. 

Szczecin, 6 lutego 1880, 
Kurs z dnia

Psz-anica słabo.

202 75 
200 50

174 75 
172 50

63 00

33 90 
33 40
33 70
34 40
35 20 
63 40

165 75

6

202 25 
200 —

173 75 
172 50

64 30

33 80 
33 40 
33 60

35 10 
53 40

165 25

,000 .000
4 5

106 80 106 80
103 10 103 -
101 70 101 75
99 90 100 —

104 2 j 104 20
173 - 173 —
77 30 77 30

223 70 223 60
99 50 99 50
66 90 66 75
60 90 61 25
89 75 89 60
86 25 86 10

179 75 180 -
94 90 95 -
58 - 59 40

Kursa koi c.)
5 6

196 - 195 50
197 50 197 —

i 172 50 171 —
171 50 170 50

66 - 66 50
64 - 64 50

1 52 60 52 70
! 33 10 33 20

32 80 32 90

1 12 20 12 10

czerwi 
Żyta słabo.

Olej rzep, wyżój.
na luty..........................................
na kwiecień-maj..........................

Okowita spok.
w miejscu spożywcza. . . . 

„ eksportowa. . . .
„ na kwiecień-maj. eksp. 

Petrcleum

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu-



Stan powietrza*

S t a c y e.

; 
Barom

etr.
0

Wiatr. Stan
powietrza.

¡Term 
C.

Jfulaghmore . , 
Aberdeen - , 
Ohrystiansund . 
Kopenhaga. , . 
Sztokholm . 
Haparanda . .
Petersburg. . . 
Moskwa ....

770
766
755
763
759
746
755
758

Płd-Płd.Z. 1
Płd.Z. 2
Z.Płd.Z. 9 
Płd.Płd.Z. 1 
Z. 2
Z. 2
Z. 3
Płd,Z. 2

bez chmur 
bez chmur 
deszcz 
deszcz 
zschm. 
pół zachm. 
mgła 
zachm.

3
0
3
1
4

—0
1

-1
Kork, Queenst. 
Cherbourg .
Helder............
Sylt ....
Hamburg . 
Swineminde . 
Neufahrwasser. 
Kłajpeda.

769
764
763
762
763
764
765 
765

Płn 4
Płn.Płn W.2 
W.Płn.W. 1 
Płd. 1
Pław, i 
Płd.W. 3 
Płd.Płd.Z. 1 
Płd.Z. 3

pogodne
zachm.
pochmurno
mgła
zachm.
mgła
zachm.
zachm.

4
7
0
1

- 2 
-3 
- 3

2
Paryż ......
Monaster . . 
Karlsruhe . , . 
Wiesbaden. ■ . 
Monachium 
Kamienica« , . 
Berlin . , . i)
Wiedeń , . .
Wrocław, . ,

763
763
763
764
763
765
764
765 
764

Płn.Z. 1
Płd.Z. 2
PłnW. 2

spokojnie. 
W. 4
Płd.W. 2
Płd. 2
Płd.W. 1
PłdW. 2

zachm,
zachm.
pochmurna
zachm.
mgła
bez chmur 
zachm. 
zachm. 
bez chmur

-1
—3 
-9 
-5 

-10 
-10 
—3 
—2 
- 6

Isle d’Aix . . . 
Nizza , ,
Tryest

765
761
762

Płn. W. 2!po godne 
W.Płn.W. 4'pogodne 
W.Pln.W. 4 zachm.

-2
2
3

*) iśron.

Wycenienie: Pin, »= północ. 3?id. — połndn 
W. •«= wschód. Z. ~ Zachód.

Skal® s i i y w i a fi a: 1 3105 lekki powiew 
8 mały, 8 =>= »iafey, 4 « tani&rkowany, 5 =» 
ostry, 8 =*= silny, 7 « hh-obut, g bnr^Siw
b = bum, 10 =- silna bursa, 11 ».- gwałtowna 
bursa. 18 = orkan.

Dwaga. Stacje powyższe podadelone a« na 
« grapy: ’) Kuropa północna, *) pas nadbrzeżny do

Triandyi do Prus Wschodnich, •) Kuropa środkowa 
na południe od powyższego pasu. *) Kuropa połndnio-
wa. — W wyliczaniu ste/yi zachowano ~ k it.dćj 
grapie kieranek od zachodu ku wschodowi,

Pogląd na stan powietrza. 
Barometryczne maximum o 769 ram. leży po­

nad Irlandyą, inne o 770 mm. ponad południowo- 
zachodnią Rosyą. Ponad Europą centralną jest 
nacisk równy, wietrzyk słaby, a powietrze prze­
ważnie pomroczne. w kilku okolicach mgliste bez 
znaczniejszych opadów. W Niemczech panuje na 
Pin. lek ki przymrozek, na Płd. dość silny mróz. 
I we Francyi leży temperatura przeważnie cokol­
wiek pod zerem. H<-rmanstadt miał 10 st, zimna.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w styczniu.

i smÄtr» Baromeżr Wiaty
V* Gal
+_03 
J- 2.6
+ 1,9

5. Pop. 2
5. Wie. 9
6. Ran, 7

757.6 
757,5
758.7

PłdW.lekkilpogodnie 
Płn. nm. dosyć pog. 
PłnZ. s 'ahyjzachm.

Dnia 6 lutego maximum ciepła +45 
minimum ciepła — 0u7

5eL

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Paanafl, 6 lutego. — (8 ? r s - n ■>, d &. 

o i * g 3 r- i d o w e. - )
Stan powietrza zachm.
Zyto bez handlu.
Okowita- spok.

Cena wypowiedz. Wypowiedziano
w snieńita ębss beczki) tow. opt%i ft<,.-ia 51,50 nł. 
70-t,a 32 —, styczeń 5Ma 5150 mrk, 70-ta 32,— 
mrk., luty 50-ta 51,50 m„ 70-ta 32,— m.. marzec 
60-ta 51.50, 70-ta 32,— m., kwiecień-maj 50-ta 51,60, 
70-ta 32,10.

Ib p r a w o $ d a a i e urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr, 10.000% 

Trallea. Wypowiedziano litrów. Cena wy­
powiedziana —,— mrk w miejscu bes beczki 50-ta

51,50 mrk., 70-ta 32,— mrk., luty —mrk., 
sierpień 70-ta —m.

Poznań, 6 lutego. Ceny mąki. Pszenna 
49 50, rżana 30.00 za 100 kilogr.

Wrocław, 5 lutego 1890.
Zyto (za 1000 funt.) stale wypowiedziano

------centn. Cena wypowiedziano------- r rk, na
luty 176,— żad., kwiecień-maj 177.00 żąd. . maj- 
czerwiec 179,00 iąd.. czerwiec-lipiec —,— żąd.

Owies. Wypowiedziano----- cent, na mie
siąc bieżący 165.00 żądano, na kwiecień-maj 165 
-żąd., na, czerwiec lipiec —,— żąd.

Olćj rzep i owy cicho wyp^wned- ----- cs«na
w miejscu na luty 68.— żąd., styczeń-luty —, 
żąd., luty-marzec 68,50 żąd., marzec-kwiecień — 
żąd., kwiecień-maj —,— żądano.

Okowita za flOO litr, a 100%) escl. 50 i 70 m. 
podatku konsum . bez in., wypowiedziano —litr , 
upłyń, wypowiedziane . na luty (50-ta) 51 20 
żąd., (70-ta) 31.70 żąd., na styczeń-luty (70-ta) 
—,— żąd., kwiecień-maj (70-ta) 32,50 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 6 lntego:
żyto 176,00 mrk.. pszenica - mrk. owies 165.00 
mrk.. rzep —m., olój rzepiowy 68,—.

Cen* wypowiedz, okowity (excl. 59 mk. podat 
konsumc.' dnia 5 lutego: (50-ta) 51,20 mrk., 
(70-ta) 31.70 mrk.

Ceny targowe z dnia 5 lutego 1890

Post anowien it> 

miejskiój 

deputacyi targów,

Z a 100 kilogr 
ciężki średni

naj- na) 
wyż. I niż. 
MF/MIF.

naj-i na.i- 
wyż. niż, 
MÜVM'F.

amó w 
lekki towar 
naj -I naj- 

wyż. niż. 
MF !M F.

Pszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

9 Of 18 8' •'8 K 18 Of ■7 P >6 99
18 99 18 6f 18 W 17 90 17 30 16 80
17 30 17 10 16 93 16 60 16 10 16 20
(7 80 Î7 10 15 80 15 30 14 30 12 80
16 60 16 40 16 20 16 00 15 80 1K 40
18 00 17 50 16 50 16 00 15 00 14 50

TOWARPostanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep . . . 100 klg. 
Rzepik zimowy .

piękny 1 średni | pośledni

25
26

90
40

25
24

10
80

23
23

40
20

Bydgoszcz, 5 lutego.
P s z e ni c a: piękna 180—184 mrk., średni 

towar —,— m., poślednia według jakości 170 do 
do 179 mrk.

Zyto według jakości 160—166 mrk,. pośle­
dnie —mrk.

Groch wrzący 160—170 marek, na paszę 
145—150 marek.

Ję zmień do browarów 150—160, na paszę 
130—140 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 150 
do 168 marek, pośledni - —.

Okowita 50-ta 51,50 m., 70-ta 32,00 m.
Berlin, 5 lutego, — (Sprawozdanie nrzę- 

Powe.) — Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu 
żąd. 183—200 mrk. według jakości; na miesiąc 
bieżący płacono —,—, na luty-marzec płacono 
—, na kwiecień-maj płacono 203,25—203,00, 
na maj-czerwiec płacono 201,00—200,50, na czer­
wiec-lipiec płacono 201,00—200,50, na lipiec-sier­
pień płacono —, , na wrzesień-październik płac.
199,50 Wypowiedziano------ton. Cena wyp. —.

Zyto za J.000 kilogr. w miejscu żąd. 172—180 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono —,—, 
na luty-marzec płacono —. żąd. —, na 
kwiecień-maj płacono 175,50- 174,50, żąd. —, na 
mej-czerwiec płac. 173.50—174,50, czerwiec-lipiec 
płac. 174,00—173.25, na wrzesień-październik płac. 
—. Wypowiedziano!—,— ton. Cena wypo­
wiedziana —,— m.

O wieś za 1000 kil, w miejscu 164—180 m., 
według jakości, na mit siąc bieżący płacono —, 
żądano —, na luty-marzec płacono —, na 
kwiecień-maj pł. 166—166,25—165,75, na maj czer­
wiec płac 164,75 — 165.25—165,00, czerwiec-lipiec 
płac. 164,50, na lipiec sierpień płac. 157,—. Wy­
powiedziano — ton. Cena —mrk.

Knkurudza w miejscu pł. 126—135 we­
dług jakości, miesiąc bieżący płacono —. kwie­
cień-maj płacono 1.14,00, maj-czerwiec płac. 114,50, 
czerwiec-lipiec płae. 115,—, na lipiec-sierpień płac. 
115,75 płac Wypowiedziano — ton. Cena —.

O łój rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej­
scu bez beczki 65,0 mrk., z beczką — mk., na 
luty płacono 65,3—65,8 , żąd. —.— , na luty- 
marzec płacono 65,3, na kwiecień-maj płacono 
63,6—64,0, na maj-czerwiec płc. —. Wypowie­
dziano — cent. Cena wypowiedziana —,— m.

Okowita obciąż. 50 mrk. podatk. konsumc.
w miejscu płac. 53,4 mrk., na styczeń —. Wy­
powiedziano —,— litr. Cena —,—. Nieopodatk' 
obciąż. 70 m. podatku konsumc. w miejscu płac. 
33,9 mrk., na luty płacono 38,4, żąd. —, na 
luty-marzec płac. 33,4, żąd. —, kwiecień-maj płac. 
33,6—33,7, na maj-czerwiec płacono 34,0, żąd. —, 
czerwiec-lipiec płacono 34,4. na lipiec-sierpień płac.
34.7 — 34,8. na sierpień-wrzesień płac. 35.0—35,2, 
Wypowiedziano 40,000 litrów. Cena 33,4 mrk,

Sseseełn, 5 lutego
Pszenica potw., za 1000 kilogr. w miejsca 

185—196,0 płacono, na luty —,— nom., na luty- 
marzec —,— płac., na kwiecień-maj płac. 196, 
na maj czerwiec 196,5—197,0 płac., czerwiec-lipiec 
197,5 płacono i żąd.

Zyto stałej, za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 168—175,0 płacono, na luty —,— nom., na 
kwiecień-maj 172,5 płacono, na maj-czerwiec 173 
żąd. i płac., czerwiec-lipiec 177,25 żąd. i płac.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 158 do 
165 płacono.

016j rzepiowy potw., za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 67,00 żąd., luty 66,00 żąd., 
na kwiecień-maj 64.0 żąd.

Okowita m. zm., za 10,000 litr-pret. w miej­
scu bez beczki 70-ta 33,1 płac., 50-ta —,— płac., 
na styczeń 70-ta —,— nom., na kwiecień-maj 70-ta
32.8 żąd., maj-czerwiec 70-ta —nom., sierpień- 
wrzesień 34,6 żąd.

fósMMfeai s, 5 lutego. Okowita spok., na. 
luty 21% żądano, luty-marzec 21% żąd., kwie-- 
cień-maj 22— żądano, maj-czerwiec 22% żąd. — 
Kawa good average Santos za luty 83‘/4 m., 
marzec 83%, maj 82%, wrzesień 81%. Usposobie­
nie spok. Obrót 1500 miechów.

Slagdefeswg, 5 lutego. — Cukier ziar­
nisty excl. worka 92% 16,15, cukier ziarn. excl. 
88% 15,45 cnk. ziarn. excl. 75% Rendem. —,—. 
Drogi produkt excl. 75% Rendem, 12,50. Uspo­
sobienie: stale, ff. Rafinada chlebowa —,—, f. Ra­
finada chlebowa 27,50, mielona rafin. II. z beczką 
26,50 miel. Melis I s beczką 24,50. Stale. Cu­
kier surowy 1. Produkt transito fr. statek Ham­
burg, za luty 11,75 płacono, 11,7 i % żąd.. marzec 
11,95 pł., 11,97% żąd., maj 12,17% pł., 12,20 żąd. 
lipiec 12,40 płacono, —żądano. Stale. Obrót 
tygodniowy w enkrze surowym —ctr.

W dniu 9-go lutego o^ godzinie 3-ciej odbędzie się 
w Trzemesznie na sali P. Świerczyńskiego

Dnia 5-go lutego o ł/2 do 5-tśj rano zakończyła 
życie po kilkoletnicli cierpieniach, opatrzona św. Sa­
kramentami (1201)

Stanisława z Łebińskich

Raszewska,
Eksportacya i pogrzeb odbędzie się w Gnieźnie 

w sobotę dnia 8-go t. m. o godzinie 3-ciej po południu, 
nabożeństwo żałobne w poniedziałek dnia 10 go b. m’ 
o 9 tej rano, o czem donoszą w smutku pogrążeni

7 mąż, dzieci i matka.
Dnia 5. 2. 1890.

omnium Ecclesiarum et universi Cleri
Archidioecesis Gnesnensis et Posnaniensis

pro anno Dni 1890.
(Spis Księży i miejscowości Archidyecezyi 

Gnieźnieńsko-Poznańskiej.)
Cena za egzemplarz 2,00, z przesyłką 2,10 m.

Odwrotnie wysyła za nadesłaniem należytości

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

9
na którym zdawać będzie sprawę z czynności poselskich 
w parlamencie niemieckim pail poseł Dr. Józet Koście 1- 

0 liczny udział prosi (1152)

Komitet wyborczy powiatowy.
ski.

f
Członek nasz ś. p.

Franciszek Promieński
1 umarł dnia 4-go b m. o godzinie 6% rano. Pogrzeb odbędzie się 

w piątek d. 7 b. m. o godz. 3 po południu z ul Koziej 12.
Upraszamy członków o liczny udział w pogrzebie (1204)

Zarząd Tow. gimn. „Sokół“ w Poznaniu.

A. Karlewicz,
tapicer i dekorator, ;1159) 

narożnik Berlińskiej i Młyńskiej ulicy,
poleca swój magazyn wyściełanych mebli wła­
snego wyrobu, jak również, materye na meble, 
firanki i portyery, drągi do firanek i do por- 
tyer, rozmaite stoliki, filary, szafki do cygar 
itd. Poleca się także do wykonywania wszel­
kich robót w ten zakres wchodzących jak do 
przerabiania starych mebli i dekoracj i w domu 
i poza domem. Usługa rzetelna, ceny umiark.

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mej fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych a polecone Wie­
lebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym 
przez Najprzewielelbniejszego Arcypasterza dekre­
tem z d. II lipca rk. N. 55O|ST mam zawsze w każdej 
wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiarkowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów przesyłki. (1177)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece pp. IŁ. Non akowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

01/ Ti niedzielę dnia O lutego r. 1». po południu o godz. 
3 /2 odbędzie się w Osiecznie na sali p. Kuśnierskiego

WIEC
w sprawie wyborów w Osiecznie.

na którym przedstawi się wyborcom nasz kandydat poselski 
ks. proboszcz Schroeder z Lginia. (1140)

Komitet wyborczy na powiat leszczyński.

Siegela „Śmierć nagniotkom" (Hiilmeraugen Tod)
fabr. przez Aug. Siegela w Genthin,

jedynie skuteczny 1 algę przynoszący środek, nabyć można w mie­
ście Poznaniu w wszystkich prawie drogeryach, u chirurgów itp., 
również na prowincyl; specyalnie zaś w aptece Artura Schulza 
w Boronowie, W. Stęczniewskiego w Kostrzvnie i Dr. Aurel 
Kraatz w Bydgoszczy. '

Poleceniu: Radzca zdrowia Dr. Sendler w Magdeburgu, 
Dr P. M. Blilher w Lipsku, F. Staude, król, chirurg .1. K. Mości 
WUnelma I. Ii. Kirschbanm, chirurg ,1. Excełencyi feldmarszałka 
hrabiego Moltkiego i wiele innych listów dziękczynnych, które 
podczas wystaw kongresowych niemieckich chirurgów i t. d 
w Berlinie 1888 r. i w Poznania 1889 r. 7 dni i 2 dni były wyło­
żone na widok publiczny.

Sobecki,
wyrobów woskowych i bislnik wosku,

Poznań, Szeroka ul. 24.

Zygmunta Krasińskiego.
Wydanie zbiorowe

z przedmową Stan. lir. Tarnowskiego. 
Cztery tomy 8°, 359. 499. 343 i 319 stronnic oddajeray 

w nowem wydaniu po niesłychanie niskiej cenie: (1196)
4 mk. 50 fen., w pięknej oprawie w dwóch tom. 

tylko 6 mk 50 fen.
Zwracając uwagę ua tę niesłychanie niską cenę (dotych- 

czaswynoała 14 resp. 18 m.) prosimy o wczesne zamówienia.

Jarosław Leiigeber i Sp.
księgarnia i skład nut w Poznaniu.

Loierya 1

na t zw. Schlossfreiheit. |
Mamy jeszcze małą ilość losów, które 

niniejszem wystawiamy na sprzedaż w Vi 
i V2 losach. (1203)

Iowośó!
Kanapy łóżkowe, 

których przy rozkładaniu 
nie potrzeba odsuwać od 
ściany. Również polecam
fotele łóżkowe od 30 m. 
kanapy zwycz. od 27 m. 
materace spręż, od 20 m.

J. N. Bańkowski,
tapicer i dekorator,

ul. Podgórna nr. 5.

KTa, c3Loo33LÓ<a.
Tow. Pań Miłosierdzia św. Wino, a Paulo

odbędzie się (1199)

Obwieszczenie.
Zarząd Stowarzyszenia Poznańskich Właści­

cieli domow składają obecnie następujący panowie:
Herman Herzherg, przewodniczący 
Ludwik Helling, zastępca przewodniczącego 
Emil Weitz, podskarbi
Am. Lichtenstein, zastępca podskarbiego 
Bernh. Heinrich, sekretarz 
Fryder. Asmuss, zastępca sekretarza 
Wład. .Jerzykiewicz, ławnik 
Jul. Hugger „
Emil Mattheus, „
Adam Woliński, „ (1197)

,FABRYKA
papierosów i tureckich tytoni

(1019) „VULKAN“
I. F. J. Komendzióski w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na gwoje papierosy 
itureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach sn do nabycia. Ceny nad«r nmlarinwanc.

interes bankowy w Poznaniu.

z najlepszych kópalń górnoszląskich po najtańszych cenach 
dostawiamy na każdą stacyą kolejową. Przy dostawie na 
całą kampanią jesteśmy w stanie służyć cenami zrednkowa- 
nemi i dogodnemi warunkami zapłaty. (478)

Kaszta polygonowe
dozwalają używania pyłu z węgli z wielką korzyścią. Ru- 
szta polygonowe oszczędzają 1O % opału. O wcze­
sne zamówienia upraszamy.

Orłowski i Sp., Poznań.

w piątek, dnia 14-go lutego na sali Bazarowej.

P. WŁADYSŁAW MOTTY
wygłosi studyum powieściowe p. t.

„W pognili za szczęściem.”
Prelekcya rozpoeznie się punktualnie o 8 wieczorem.

Opłata przy wejściu ivynosi 1 markę — szkolna młodzież płaci 
50 fenygów. — Dobroczynności nie wyklucza się.

uncert amatorski
odbędzie się na sali Hotelu Francnzkiego 
w dmiu 13-go to. m. na dochód „Zakładu
św. Elźtoiety“, poczem nastąpią tańce, na które 
uprzejmie zaprasza Szanowną Publiczność (1205)

Za.xząd.-

Początek o godzinie 8-męj. Biletów nabyć można 
po 3 M. w hotelu u pana Lnzińskiego.

Redakcją odpowiedzialny Tesfil Gołski z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego,

Araki, rnmy, franc, 
koniaki, eseneye punczo- 
we, nalewki pomerańczo- 
wą i wiśniówkę, gdańskie 
wódki, francuzkie i krajowe 
eremy, francuzkie (Bordeaux) 
czerwone i węgierskie wina.

W. Becker,
plac Wilhelmowski nr. 14, 

narożnik ulicy Teatralnej.Cygara
z pierwszorzędnych Hamburg- 
skieb, Bremeńskicb i t. d. fa­
bryk sprowadzone poleca

1 Becker, Wiln, plac 14.
Główny skład papierosów

z fabryki E. C. Hunniusa 
z Odessy i Bogdanowa 

z Warszawy. (475)
Papierosy Sulimy, Wellera i 
Koniendzińskiego z Drezna, 
oraz W. Kulwicza z Poznania 
poleca )»o cenach fabrycznych.

Dla fabrykantów, kupców
i rzemieślników
-Uchcących polecić swoje

wyroby i towary
także i dla innych osób, mających, 
styczność z Przew. Duchowień­
stwem, naj stosowniejszemi są

do ogłoszeń

POLECENIA
KSIĘGARSKIE I KUPIECKIE 

dla Duchowieństwa archidyecezyi 
Gnieźnieńsko - Poznańskiej, dyecezyi 

,e Chełmińskiej i Wrocławskiej,<•>’
wychodzące 15. każdego miesiąca 
i wysyłane bezpłatnie pocztą doi 
wszystkich księży tych dyecezyi.1

Cena wiersza petyt. 25 fen.! 
Większe jako i kilkorazowe ogło­
szenia z rabatem. Numerów na 
okaz i bliższych objaśnień udzieli 
^Ekspedycja „Poleceń“#» 

J. B. ŁAftGF w GNIEŹNIE.

Słodkie piękne

pomarańcze
marok. daktyle, figi, mi- 
gdałki w łnp. i rodzenki 
na gałązkach poleca

W. Becker.
plac Wilhelmowski nr. 14, 

róg ulicy Teatralnej.

Organista
żonaty, młody, pilny i trzeźwy, w za­
wodzie swym doskonały, z chlu- 
bnemi świadectwami, obecnie kilka 
lat w jednem miejscu, pragnie dla 
polepszenia sobie losu przyjąć inną 
posadę od 1. 4. 90. Na życzenie 
mógłby się także zająć gospodar­
stwem. Łaskawe oferty snb M. W. 
1198 przyjmie Eksp. Kuryera Pozn.

OSOBA
w średnim wieku znająca się na ku­
chni i na gospodarstwie życzyłaby 
przyjąć miejsce zaraz lub od 1-go 
kwietnia na probostwo lnb do dwo­
ru. Oferty przyjmie p. Ptaszyńska 
w Poznaniu Podgórna ulica 6.
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